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^RĘKOPISÓW NIEZAMOWIONYCH NIE ZWRACA SIH 

Sejm gospodarczy w Warszawie. 
Premier Grabski o swych planach w dziedzinie przemysłu. 
Bank Polski będzie wspomagał kredytem tylko te gałęzie, które zwiększają eksport. 

Warsa. kor. „Republiki" telefonuje. 
Wczoraj (dn. 20 stycznia) p. prezes 

tedy ministrów 1 minister skarbu przyj-
oiowal przedstawicieli organizacji gospo 
darczych, którzy referowali swoje postu 
•ąty "w zakresie ogólnej polityki gospo
darczej, 

POSTUlATY ROLNICTWA. 
Postulaty rolnictwa referował prezes 

związku organizacji rolniczych p, Fuda-
Kowski. 

Rolnictwo potrzebuje kredytu tak 
długoterminowego jak krótkoterminowe 
£°i mówca domaga się skasowania opłat 
wywozowyck (Jakkolwiek uznaje ich 
chwilowa konieczność), domaga się do
stosowania terminów płatności podat
ków do właściwości gospodarki rolnej, 
°bniżcnia podatku obratowego i uzgod-
n , c n ia podatku dochodowego z rze-
C lywistemi dochodami rolników, wrę
bcie rolnictwo zwraca uwagę na 
r o zPlenienle się nadmierne pośred
nictwa, które ogromnie podnosi ce-
a 3 produktów rolnych. 

MOWA POS. WIERZBICKIEGO. 
Postulaty sfer przemysłowych i han

dlowych streścił poseł Wierzbicki, któ-
T podkreślił, iż zapoczątkowany przez 
P* Premjera kontakt ze sferami gospodar 
C2*--.:-«i jest nowym okresem stosunku rze 
^ u do zagadnień gospodarczych, co jest 
°bJawem tem ważniejszym, fż sytuacja w 
Przemyśle jest niesłychanie poważna. 

ULGI PODATKOWE, , 
Z zagadnień chwili bieżącej rzeczą 

"•fważniejszą jest sprawa podatku mająt 

kowego, który w wysokości projektowa 
nej w budżecie r. b, wydaje się być rze
czą nie do osiągnięcia, wobec czego nie 
zbędne jest rozłożenie go na raty w po
staci umożliwienia płacenia podatku te
go wekslami lub obligacjami. 

Następnie uważa poseł Wierzbicki za 
konieczne udoskonalenie systemu poble 
ranią podatków; skuteczniejszą ochronę 
przemysłu przy pomocy ceł (tembardziej 
że szereg ulg, jakie w interesie konsum-
cji były przed pół rokiem poczynione, 
nie uwzględniały należycie wzajemnej 
zależności ceł tak, że np. gotowe obu
wie jest mniej chronione, niż surowce i 
półfabrykaty, wchodzące w skład goto
wego produktu); dostosowanie polityki 
socjalnej do wymagań zdolności konku
rencyjnej przemysłu polskiego (przez zró 
wnanie dnia roboczego hut żelaznych 
Kongresówki i Małopolski z hutami gór 
nosląskiemi); wreszcie wypowiada się 
poseł Wierzbicki, przeciwko ewentual
ności ryczałtowego podnoszenia taryf ko 
lejowych, co byłoby ciężkim ciosem dla 
przemysłu, 4 

PODTRZYMAĆ GMACH WYTWÓR
CZOŚCI PRZEMYSŁOWEJ. 

W zakończeniu poseł Wierzbicki za
znaczył, że sfery gospodarcze przywiązu 
ją najwyższą wagę do tego, by p. premjer 
i nadal bezpośrednio stykał się z niemi 
nietylko na konferencjach ogólnych, o-
mawiejących całokształt życia gospodar
czego, lecz i na poszczególnych, doty
czących różnych gałęzi wytwórczości. 

Okres roku zeszłego — mówił poseł 

Wierzbicki — nie został przez przemysł 
zmarnowany: niema żadnej dziedziny, w 
które] nie dokonanoby ulepszeń: rozpię 
tość cen hurtowych (od kwietnia do gru
dnia r. ub. tylko o 8 proc,, podczas gdy 
koszty utrzymania wzrosły o 21 proc.) 
dowodzi, jak wielkiego wysiłku dokonał 
przemysi. 

Podtrzymać gmach naszej wytwór
czości przemysłowej w ciężkiej chwili, 
jaką przeżywamy, może tylko przezorna 
polityka socjalna i podatkowa. 

MOWA PREMJERA GRABSKIEGO. 
Wysłuchawszy zgłoszonych postula

tów p, prezes rady ministrów i minister 
skarbu Wł. Grabski oświadczył, iż uwa
ża, że zadaniem Banku Polskiego być 
winno wspomaganie kredytem tych prze 
dęwszystlilem gałęzi przemysłu, które 
zwiększają eksport, gdyż tylko tą drogą 
zwiększyć można zdolność emisyjną sa
mego Banku. 

Pan premjer uznaje, że bez pomocy 
kredytowej uzyskanie 333 miljonów z po
datku majątkowego byłoby utrudnione; 
kredyt taki został już zapoczątkowany 
łakcja kredytowa długoterminowa bę
dzie mogła być podstawą do uiszczenia 
podatku majątkowego); natomiast rozkla 
cbnia podatku majątkowego na raty nie 
uważa pt premjer za wskazane. 

Co się tyczy wymiaru innych podat
ków, to szereg okólników, wydanych o-
statnio przez ministerstwo skarbu, regu 
luje tę sprawę; skargi na wymiar podat
ków dotyczą jednak najczęściej nie wy
miaru dokonywanego przez urzędników 

skarbowych, lecz przez komisje obywa
telskie, 

OCHRONA CELNA. 
Co sie tyczy ochrony celnej, to nie

wątpliwie cło na gotowy produkt nie mo 
że niższe od cła na surowiec i takie 
przeoczenia muszą być naprawione; w 
polityce celnej rząd musi mieć prze
świadczenia, że wszystkie momenty w 
produkcji* a więc i organizacja przedsię 

vbłorsiw i płace zarobkowe zostały dosto 
sowane do sytuacji gospodarczej kraju. 

Co się tyezy polityki socjalnej, to 
rząd sprzyja porozumiewaniu się robot
ników z przemysłowcami, 

0 ryczałtówfein podnoszeniu taryf ko 
lejowych, czego obawiają się sfery gospo 
darcze, nie było jeszcze mowy, 

KONTAKT PRZEMYSŁU Z RZĄDEM. 
Za rzecz najważniejszą uważa p. prem 

jer nawiązanie między rządem a 'rerami 
gospodarczymi odpowiedniego kontaktu. 

Postulaty złożone przez organizacje 
gospodaroze będą przez rząd gruntownie 
rozważone, potem- przedstawiciele sfer 
gospodarczych Zaproszeni zostaną na na 
rady ponownie. 

Oprócz narad ogólnych odbywać się 
będą narady specjalne z przedstawiciela 
mi poszczególnych gałęzi życ :

a gospodar 
czego; w najbliższym czasie p. premjer 
zamierza odbyć narady takie z cukrów* 
nikami i z rolnikami; w dalszej perspek
tywie zamierzona jest narada ogólna nad 
sprawą przewidzianego przez konstytu
cję samorządu gospodarczego Polski. 

Preliminarz budżetowy i pożyczKa ameryKańska. 
Dochody państwa w 1925 r. zmniejszą się znacznie. 

Czy pożyczka będzie zużyta na łatanie dziur w budżecie? 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 

, Pan marszałek sejmu Rataj przyjął w 
S£jju wczorajszym prezesa ministrów p. 
Władysława Grabskiego, 

N

« konferencji omawiano sprawy zwlą 
?**e z awizacją pożyczki amerykańskiej 
' "westją przyspieszenia prac w Sejmie 
^ preliminarzem budżetowym. 
. .Według przypuszczeń preliminarz bę-
p e uchwalony już w pierwszej połowie 
' u l e i io r , w tym też czasie wpłynie pierw-
^ * rata pożyczki amerykańskiej. 

^OSŁUCHANIE U PREZYDENTA. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej u-

^elił dłuższego posłuchania prezesowi 
^•nk-u Gospodarstwa Krajowego. 

Czarne horoskopy posła 
Michalskiego. 

Kołaki Agencja Telegraficzna. 

Warszawa, 20 stycznia, 
eh ? e ' m o w a komisja budżetowa wysłu-
? aja dalszego ciągu referatu posła Mi
kulskiego. Referent, omawiając docho-
V ministerstwa skarbu w r. 1924, stwicr 

. ^ i że wyniosły one 87 proc. wszystkich 
^chodów, co dowodzi, i e wszystkie nie 

wydatki państwa pokrywane są z po 
**'ków, pozostałe 13 proc. dochodami z 

przedsiębiorstw państwowych oraz do
chodami admistracyinemd. Takiego sto
sunku dochodów z danin f z monopolów 
do pozostałych dochodów niema w żad 
nem państwie. Z zestawienia ilu ludzi i 
ile płaci obecnie w Polsce podotek bez
pośredni, a ile płaciło go zaborcom, wy 
nika. że opłaty stemplowe dawały w ro
ku 1913 sto dwanaście miljonów, obecnie 
zaś 85 miljonów. Monopole i podatki po 
średnie dają to samo, co i przed wojną, 
o jedną piątą więcej dadzą w roku bieżą 
cym cła, a znacznie więcej mają dać 1) 
podatek gruntowy — o 100 proc, 2) do

chodowy o 150 proc, 3) przemysłowy o 
200 proc. 

Tam, gdzie ludność sama wymierza 
sobie podatek, t j . w podatkach pośre
dnich, wysokość cyfr jest taka sama, jak 
przed wojną. Oznacza to niezaprzecze-
nie, że kraj zubożał, gdy wartość pienią 
dza znacznie zmalała. Z porównania pre 
'linrn&rzy na rok 1924 i rok 1925 okazuje 
się, że w dziedzinie danin publicznych i 
monopolów rząd preliminuje więcej o 26 
proc, tj. o 286 milj. zł. Rząd uwzględnił 
wszystkie zwiększone wyniki roku 1924 
natomiast pominął nietylko deficyt 138 

Naczelne władze wojskowe. 
Początek dyskusji w komisji wojskowej Sejmu. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje; 
Wczoraj rozpoczęły się obrady w sej 

mowej komisji spr. wojskowych nad tyło 
krotnie ędkladanym projektem ustawy o 
naczelnych władzach wojskowych. Na 
posiedzeniu obecny był minister spraw 
wojskowych, gen. Sikorski, 

Referat wygłosił poseł Stefan Dąbrów 
ski (Ch. D.) Referat ten, według opinji po 
słów b. wojskowych, jest to rozprawa 

laika o stratcgji i taktyce w połączeniu 
z historją wielkiej wojny. Natomiast rze 

I czowego poglądu na istotę organizacji na 
czelnych władz wojskowych w referacie 
tym nie widać. 

Prawdopodobnie nastąpi kilkodnio
wa przerwa w obradach, aby członkowie 
komisji mogli się rozpatrzeć w wywo-
dachhr eferenta posła Dąbrowskiego i 
wyrazić swoje opinje. 

milj. w dziale podatków bezpośrednich, 
ale nie uwzględnił także przyczyn, któ
re ten niedobór wywołały, wskutek tego 
referent przewiduje, żedochody państwa 
W r. 1925 w stosunku do preliminarza bę 
dą mniejsze o jakie 350 miljonów. Moln-
to przypuścić tem śmielej, że o planów 
uzasadnionej wielkiej akcji oszczędne 
ciowej niema mowy w Polsce. 

Aby budżet nasz był realny, należ' 
obniżyć wydatki, przewidziane na ro< 
1925. 

Następnie referent omawiał w sposób 
rzeczowy cały system podatków w Pol
sce, poczem reasumując oświadczył, że 
według jego najgłębszego przekonania 
cały system podatków bezpośrednich mo 
że być przerobiony. Obecnie cała orga* 
nizacja podatków bezpośrednich jest 
konstrukcją nielogiczną, urągającą trzem 
fundamentalnym zasadom podatkowym: 
powszechności, równomierności i spra
wiedliwości opodatkowania. Życie samo 
wskazuje, w jakim kierunku powinna na 
stąpić przebudowa. Sam skarb najwięcej 
przytem traci, a władze wymiarowe mę 
czą się w tym stanie rzeczy, jaki jes>t. 
Praca nad tem musi potrwać czas dłuż
szy, ale referent jest przekonany, że ra
zem z sejmem do tej pracy przystąpi i 
rząd. 
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MZPCJ W CM) CC! ZojfSC Vi" 
Wszystkie kluby złożyły wnioski nagłe w sprawie konfliktu 

z wolnem miastem. 
Warszawa, 20 stycznia. 

Poiiika Agencj* !tletfroticroa. 

Marszałek wygłosił wspomnienie po
śmiertne po ś. p. pośle Tadeuszu Pruszyń 
skim (Z. L. N.). Posłowie wysłuchali tego 
przemówienia stojąc. 

Następnie ślubowanie poselskie zło
żył poseł Tadeusz Chwalibóg, który 
wszedł na miejsce zmarłego posła Pru-
szyńskiego. 

KONSOLIDACJA DŁUGÓW W AME
RYCE. 

Z kolei uzupełniono porządek dzien
ny projektem ustawy o ratyfikacji układu 
w sprawie konsolidacji długu między 
Rzplitą Polską a Stanami Zjednoczonymi. 
Wniosek ten odesłano do komisji budże
towej z tem, ażeby zajęła się nim jutro 
atk aby sprawa mogła już w piątek wejść 
na plenum. 

Następnie odesłano w pierw szem czy 
laniu nowelę do ustawy o uposażeniu 
funkcjonariuszy państwowych i wojska, 
o zaopatrzeniu emeryta lnem, o przedłu

żeniu mocy obowiązującej przepisów o 
wymiarze i poborze podatków od nieru
chomości w gminach miejskich,, ustawę o 
opodatkowaniu win i miodu syconego o-
raz ustawę o monopolu zapałczanym i o 
opodalkiwaniu zapalniczek. 

* 
MONOPOL TYTUNIOWY. 

Po referacie posła Faustyniaka (NPR) 
przyjęto w drugiem czytaniu nowelę do 
ustawy o monopolu tytuniowym. Nowela 
ta uwzględnia nabyte pTawa niższych u-
rzędników biurowych, którzy utracili pra 
cę wskutek wykupu fabryk prywatnych 
na równi z pracownikami fabrycznymi. 

Dalej przystąpiono do 3 czytania usta 
wy o uzgodnieniu z konstytucją postano
wień o stowarzyszeniach w b. zaborze ati 
strjackim. 

Sprawozdawca poseł Konopczyński 
(ZLN) proponuje przyjęcie ustawy w 
brzmieniu uchwalonem w drugiem czyta 
niu. Z dwiema stylistycznemi poprawka
mi ustawę przyjęto w 3 czytaniu. 

Następnie w 3 czytaniu przyjęto pro

jekt ustawy o zakresie mocy obowiązu
jącej ustawy z dnia 17 grudnia 1920 r. o 
przejęciu na własność państwa ziem w 
niektórych obwodach Rzplitej oraz usta
wę z dnia 12 grudnia 1920 r. o nadanie 
ziemi żołnierzom wojska polskiego. 

Referent poseł Jedynak (Piast) wniósł 
o przyjęciu ustawy bez zmian. 

W 3 czytaniu' przyjęto również usta
wę o radzie opieki społecznej według 
brzmienia uchwały w 2 czytaniu. 

OCHRONA GOŁĘBI POCZTOWYCH. 
Po referacie posła Wichlińskiego (Ch. 

D.) przyjęto w 2 i 3 czytaniu ustawę o go 
łębiach pocztowych. Ustawa ta reguluje 
nietylko z.-liazy i pozwolenia ua utrzy
manie i iiodowanie gołębi pocztowych, 
ale nakłada również pewne obowiązki na 
hodowców i wymaga, aby to były osboy 
lojalne i życzlliwe dla państwa. 

Wreszcie ustaJIono dla gołębi poczto
wych ochronę, ażeby nie były złośliwie 
tępione. 

Na lem wyczerpano porządek dzien
ny. 

WNIOSKI NAGLĘ W SPRAWIE GDAtf 
SKA. 

Wnioski nagle w sprawie wypadków 
gdańskich wnieśli Klub Wyzwolenia 1 

Jedności Ludowej w sprawie prawao-po 
litycznych stosunków między Rzplitą Pol 
ską a Gdańskiem. 

Związek Ludowo-Narodowy, Klub 
Chrześcijańsko-Naiodowy i Klub Chrześ 
cjańskiej Demokracji w sprawie uszczu
plenia i pogwałcenia polskich praw pań
stwowych w Gdańsku. 

P. P. S. w sprawie konfliktu między 
Rzplitą a Gdańskiem. 

Marszałek zaproponował, aby nad t? 
mi wszystkimi wnioskami oraz nad wnie 
sianym na ostatniem posiedzeniu analo-
giczym wnłosWeni posła Rudzińskiego 
(Wyzw.) komisja spraw zagranicznych 
podjęła w piątek ranc dyskusję i złożyła 
ustne sprawozdanie na popołudn'owcn) 
posiedzeniu ptanarusm. 

Izba zgodziła się na to. 
Nasl<;pne posieazenic odbędzie się i* 

piątek, o godz. 4 po południu. 

Gabinet dr. Luthera w opałach. 
Ostra opozycja socjalistów przeciwko „rządowi wątpliwych republikanów". 

Berlin, 20 stycznia, 
Agencja Wschodnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Reichsta 
gu rozpoczęto dyskusję nad wczorajszem 
expose. 

Debaty rozpoczęły się przemówieniem 
posła socjalistycznego, Breitscheid?, o 
charakterze wybitnie opozycyjnym. 

Breitscheid, krytykując expose kan
clerza, uważa je za podróż dokoła całej 
polityki Niemiec. Nowy rząd o wszyst-
kiepj chce myśleć, wszystkiem się zaj
muje i wszystko przyrzeka. Expose to 
jcdi.ak było tylko zapowiedzią polityki 
BI c l ! a. Rząd, jaki jest obecnie, łudząco 
przypomina rząd poprzedni. Dąży on do 
czego dążył rząd Marksa. Jeżeli program 
jego jest szczery, nie kryjący nic, to po 
Cóż było wywołać kryzys gabinetowy z 
ostatnich miesięcy. Streseman usiłował 
nakłonić niemiecko-narodowych do wstą 
pienia do rządu republikańskiego, obec
nie zaś obawiać się należy, że skończy 

się na nawróceniu jego samego. Rząd 
Luthera należy scharakteryzować jako 
rząd wątpliwych republikanów, obok 
których stoją niewątpliwie monarchiści. 

Gdy poseł Breitscheid stwierdził, że 
obecna sytuacja skończyć się może znik 
nięcicm republiki, a ponownem ukaza
niem się tronu, na ławach nacjonalistów 
rozległy się okrzyki; „Bogu dzięki! Na
reszcie 'I 

Kończąc swe przemówienie, Breit
scheid zapowiedział ostrą opozycję so
cjalistów na jutrzejszem posiedzeniu. 

Nacjonaliści zrzucają 
z siebie odpowiedzialność. 

Następny mówca hr. Westarp, nacjo 
nalista, oświadczył imieniem swojej par-
tj i , że nie zamierza ona bynajmniej zmie 
nić swego programu politycznego i że 
nie bierze odpowiedzialności za działal

ność obecnego rządu. Gabinet ten jadnak 
nacjonaliści będą popierali 

B. kanclerz Fehrenbach imieniem cen 
trum odczytał deklarację, stwierdzająca 
że stronnictwo jego zdecydowało się 
wziąć udział w rządzie obecnym nie wi
dząc innego sposobu zażegnania przewie 
kłego kryzysu gabinetowego. Jednak 
partja centrum nic uważa się za zwinza 
ną formalnie z obecnym rządem. Dopóki 
gabinet Luthera będzie politycznie ob
iektywnie zgodny z programem centrum 
dopóty partja jego będzie rząd podtrzy 
mywała. 

Na dzisiejszem posiedzeniu parlameu 
tu złożone zostały 2 wnioski: 

1) zaproponowany przez nacjonali
stów, ludowców centrowców, ludowców 
bawarskich oraz partję gospodarczą — 
zawiera aprobatę rządu, 

2) wniosek socjaldemokratów — wy 
raża rządowi wotum nieufności. 

Prasa francuska o gabinecie 
dr. Luthera. 

ix 

Agencja Wschodnia. 

Paryż, 20 stycznia, 
c" rozpisuje się obszernie o 

rządzie Luthera. Pisze on, i i rząd ten jest 
rządem wielkiego przemysłu ministrowie 
za.*-jego — przedstawicielami potentatów 
przemysłowych. 

„Nic można udzielić zaiwania takiemu 
rządowi — pisze 'K-.iennik — lecz należy 
z najwyższą uwagą śledzić każdy jego 
krok". 

,,Echo dc Paris" — uważa okoliczność 
iż w rządzie Liilhera przeważają nacjona 
liści, za dodatnią, gdyż dotychczas usuwa, 
li się oni przed postanowieniem bezpo
średnich kroków w Stosunkach ze spr/.y-
jpiier7.oo.ymii Próba ta będzie tem ciekaw 
szą, iż Niemcy znajdują się obecnie w o-
kfesie odbudowy. 

Kłopoty Francji z dyplomacją sowiecką. 
Kto mówi nrawde: KyKow czy 
Sa—Wzburzenie wśród posiadaczy pożyczeh rosyjsKich.—Agitacia Komunistycz

na ambasady sowieckiej w Paryżu. 
Paryż, 20 stycznia. 

Krassin ma odjechać pojutrze do Mo 
akwy, aby zdać sprawę o sytuacji we 
Francji. Wczoraj został przyjęty przez 
prezydenta Doumergue'a i przez Her-
riota. 

Przed samem przyjęciem Krassina u 
flerriota nadeszła od ambasadora Her-
bette'a z Moskwy dziwna depesza o roz 
mowie jego z Litwinowem w sprawie dłu 
gów carskich. Herbette wyraził zdumie
nie, i i Ryków zapowiada, że sowiety w 
żadnym wypadku długów tych nie uzna
ją i nie zapłacą. Litwinow odpowiedział 
mu na to, że nie należy się tem przejmo 
wać. Ryków może występować publicz
nie przeciw spłaceniu długów carskich, 
lecz to niczego nie przesądza, 

Herriot odczytał Krassinowi telegram 
Herbctte'a i wyraził zdumienie, że coś 
podobnego jest możliwe. Zaznaczył, że 
Francja nie odstąpi od swych żądań i że 
pretensje Właścicieli pożyczek carskich 
muszą być zaspokojone. W przeciwnym 
razie nie możnaby wróżyć nic pomyślrc 
go rokowaniom iranko- sowieckim, któ
re wkrótce mają się rozpocząć. 

Podobnie zachował się wobec Krassi 
ba prezydent Doumergue, 

Wczoraj odbyło się wielkie zgron-.- •' 
dzenie urządzone przez posiadaczy po-1 
życzek carskich. Zebrani wysłali do Kras j 

sina deputację z żądaniem spłaty. Taką 
samą deputację Wysłano do Herriota. 

Jednocześnie w czasie rozmowy z Kras 
sinem Herriot przypomniał ambasadoro
w i sowieckiemu o zobowiązaniach sowie 
tów przy tworzeniu ambasady rosyjskiej 
w Paryżu, a mianowicie, że ambasada ta 
nie będzie prowadziła żadnej agitacji ko 
munistycznek Herriot oświadczył, że raz 
jeszcze jasno i dobitnie przypomina o 
tem przedstawicielowi sowietów. 

Dyskusja sowiecka w pa
łacu Burbonów. 

Paryż,, 20 stycznia. 
Sprawozdawca budżetu ministerstwa 

spraw zagranicznych radykał socjalista 

STRZAŁY NA GRANICY SOWIECKIEJ 
Specjalna służb.?, telegraficzna „Republiki". 

Równe, 20 stycznia. 
W rejonie Wiclbunowa województwa 

wołyńskiego, posterunki graniczne w no
cy z dnia 15 na 16 b. m. słyszeli dłuższa, 
strzelaninę, z karabinów ręcznych i ma
szynowych po stronie sowieckiej. Przy
puszczalnie jest to bunt jednej z r>and dy 
wersyjnych zorganizowanych przez so
wiety dla napadów w Polsce. 

Henri Simon oświadczył w izbie, >ż w 
sprawie ambasady w Moskwie Francja 
nie pozwoli się wyprowadzić w pole i nie 
dopuści, by poza rzędem sowieckim dzia 
łała jeszcze I I I międzynarodówka. 

Deputowany Simon podkreślił rów
nież, iż sprawa długów nie została jesz
cze rozstrzygnięta. 

, Herriot zabierają! głos podkreślił, że 
zarówno gabinet, jak i amb. Herbette 
czynią wysiłki w kierunku zabezpiecze
nia praw Francji. Uznanie praw Francji 
oraz praw francuskich posiadaczy papu 
rów rosyjskich jest nieodzownym warun
kiem podjęcia stosunków tak samo, jak i 
lojalność postępowania. Dla uzyskania 
kredytów przez Rosję we Francji potrze 
ba, aby państwa i poszczególne jednostki 

„PRZEJŚCIOWA" REKWIZYCJA 
MIESZKAŃ. 

Poltkn Agencja Telegraficzna. 

Warszawa, 20 slyc/.nia. 
Obradowała dzis;aj specjalna komisja 

senacka, powołana do rozpatrzenia pro
jektu ustawy o zakwaterowaniu wojska 
w czasie pokoju. 

Przyjęto 1 czytanie rozdziału o kwate 
rach przejściowych w myśl którego do-
puszczalncm jest zajęcie pomieszczeń pry 
watnych na potrzeby zakwaterowania 
przejściowego. 

podporządkowały się przyjętym regułorrt 
handlowym i międzynarodowym przepi
som polityki. 

Sprawozdawca dodaje następnie, i* 
żrden rząd nie mógłby zezwolić na cmi* 
sję pożyczki rosyjskiej przed rozstrzygnie 
ciem sprawy długów. Nawet komuniści 
irauesucy, zaznaczy} sprawozdawca, nie 
wzięliby udziału w tej pożyczce. 

Wielka tranzakcja 
z Sowietami. 

Agencja Wschodnia. 

Paryż, 20 st.yc.nia. 
Syndykat handlowy rosyjskiej repub.h 

ki sowieckie; zawarł z jedną z większych 
grup importowych, na której czele wtoi to 
warzystwo ,,PclrojJnc"/kcr.lrakt, poru-
czający gru;):c tej sprzedaż 70 tysięcy 
tonn benzytły '• 40 tysięcy tonn olei ro
syjskich rocznie. 

Oprócz tego syndykat gwarantuje g r U 

pic tej sprzedaż benzolu i nafty, razem 
wartości 200 miljonów franków Kontrakt 
ów zawarto na przeciąg trzech lat; rosy) 
ski koniasarjat dla handlu już go ratyf^kC' 
wał. 

Belgijska firma „Petrogine" została 
również upoważnioną do sprzedaży r&-
syjskich olei i benzolu w Belgii, Holandii 
i Luksemburgu* 

http://jpiier7.oo.ymii
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waraay w neism 
Przed kilku dniami zakończyła s^-w 

H&lsingforele konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Polski, Estonji, Ło
t w y i Finlandji, powtarzana, zresztą, pc-
rJodyez.nie w różnych stolicach tych Ura
lów. Komunikaty oficjalne, a również i 
Prywatne depesze prasowe mówiły o 
bank ie tach i t oas tach , poruszały n a w e t 
t ragn ien tyczn ie , czasem ubocznie t y l k o 
uchwa ły , a le n ie powiedziano n igdz ie an i 
słowa o zagadnieniu podstawowym, o ra
cji b y t u samej konferencji i ciągłych spot 
kań p a n ó w m i n i s t r ó w s p r a w zagran icz 
nych. Odbyto się wszak narad takich już 
z dz ies ięć, co jes t wystarczającym d o 
wodem, iż p r z y w i ą z u j e się do nich zna
czenie zasadnicze i poważne. J a k cłotych 
czas, nie widać kmkretnych rezultatów 
Pracy, niema wyraźnego spótdziałanta ja
kiegoś jednolitego bloku bałtyckiego w 
kwest jach europejskich, obchodzących 
Wszystkie kraje nadbałtyckie. 

W swoim czasie do b l o k u bałtyckie
go przywiązywano bfrdzo wielkie zna
czenie. Inicjatywa wyszła od Polski, a 
futorem całej koncepcji b y ł y kota poli
tyczne, zbliżone do Piłsudskiego. Na Anie 
K i tkwiła idea ewentualnego militarnego 
•półdziałanła w razie wojny z Rosją. Do
pełn ien iem b l o k u miał ' b y ć ścisły sojusz 
Wojskowy polsko-rumuński, oraz bliski 
kontakt Polski z matą en ten tą . Z punktu 
Widzenia interesów polskich b l o k bałtyc
k i miał nas chronić przed predominacją 
^oaji, podobnie jak sojusz z Francją b y ł 
ubezpieczeniem przed napadem Niemiec 
Uczenie militarne bloku w raizie w o j -
*y m ia ło doznać zmiany na cza3 pokoju 
1 Państwa sojusznicze winny b y ł y dążyć 
do sipólnego przeciwdziałania agitacji k o 
munistycznej/Wprawdzie n<e podkreślo
no tego całkiem wyraźnie przez niechęć 
do drażnienia sowietów, rzecz jednak sa-

była jasna: w czasie ostatniego ,.pu-
^c-hu" komunistycznego w Esrtonji nasza 
r a dą miniistrów na wniosek p. ministra 
sPraw wojskowych gen. Sikorskiego o b -
S 7-ernie zastanawiała się nad tą sprawą, 
0 6 wywołało nawet ostry konflikt pomię-

zy gen. Sikorskim a ministrem Skrzyń
skim. 

Myśl o bloku bałtyckim stale dener 
wowa ła i oburzała sowiety. W prasie mo-
*kiewskiej raz po raz ukazywały Hę na-
p a « c i i inwektywy z okazji każdego zjaz-
^ Politycy bolszewiccy nie krępowali 
^ bynajmniej i zarzucali „białemu" blo
kowi chęć zniszczenia sowietów i spó ł -
^ ł a n i a z każdym, k t o o d wewnątrz 
c*y od zewnątrz chciałby podważyć ich 
Władzę. Właściwie chodziło o ooś zupeł-
t ! : a innego: o obawę sowietów, ł b y w ra 
* 8 jakichkolwiek bą4i tarć politycznych 
**y militarnych hlok bałtycki ni« oddzie 
•! &Wjnym wałem Rosji C < J reszty Euro 

pV. aby nie udała sie ewentualna bloka-
d i od zachodu. Dtatego też Rosja stale 
t^P^rała Litwę kowieńską, k t ó r a V raeji 
w i l n a ni- chciała wziąć udziału w e współ 

1 1 0 i akcji' dlatego również zachęcała l i -
^Wę dna całej afefy kłajpedzkiej, a b y w o-
s l a ocznym wypadku znaleźć p r ó c z Pe 

2?*burga jeszcze jedno „okno do Euro 
py". 
j W ostatnich jednak czasach myśl p blo 
' ! bałtyckim w szeregach nawet państw 
^'chodzących W skltod (przynajmniej w 
Projekcie)• doznała znacznego osłabię-, 
n , a - Wspólność interesów gospodarczych, 
*lóra jest zwykle na jso l idn le jsTą podsta
wą przymierzy w danym wypadku pra-

nic istnieje. Handel Polski z Fiolan 
dją .rów.sw jest n i e o m a l stosunkom n a -
*iVtn z Portugalią, czy Chile. Idea kru

cjaty orężn. przeciw Rosji powoli słabnie 
":<: t>lko w krajach oałt«'ck:ch. ale w r a -
'vm świecie. Rosja cor.iz bardzie' prze
bije być tylko v>wdepj^, a równicesnie 
staie się wle 'k im mocarstwem Nie wic-
n>y jr-.k dziś wyglądałyby sprawy, gdyby 
powtórzył się rok 1920, tymbarłziej iiż 
od czasu tego kr.Iosalirc wzrosła war
tość bojowa armji rosyjskiej odbudowa
no koleje, zakupiono aeroplany i urucho
miono fabryki i kopalnie Z wielkim mo-
caTstwen mówi się inaczej, niż i bandą 
komisarzy, choćby nawet ,,ludowych". 

Z drugiej strony — akcja taka mogła
by stać się niebezpieczną politycznie. — 
Mimo wszystko Rosja prowadzi konsek
wentnie wielką j;olitykę europejska i po 
czyniła już znaczny krok naprzód, uzna 
na przez Francję, Anglję i Włochy, bez 
żadnych tarć z Niemcami, w przededniu 

bodaj uznania swego przez najoporniej-
szy rząd Stanów Zjednoczonych, Jesz
cze dwa lata temu sprawa pokoju i woj
ny na wschodizie Europy była ostatecz
nie kwestiją układu sił i pretensji w tej 
części naszego kontynentu; dziś jest to 
kweslją całej Europy i wszelkie w tej 
mierze poczynania muszą liczyć się z in
teresami trzech potęg. Odgraniczanie 
Rosji od zachodu nie leży dziś w inte
resie tych potęg; raczej odwrotnie, za
leży im na likwidowaniu wszelkich za
pór i sztucznych przegródek. Jeśli 
blok bałtycki miał być niejako konłynua 
cją słynnego „kolczastego drutu" p. Cle
menceau, to czasy tego drutu dawno już 
minęły i nie zanosi sie na to, aby szyb
ko wróciły. 

Zmieniły sie czasy i zmienić się mu
szą koncepcje. Nie twierdzimy, tz 

blok bałtycki nie może mieć konk 
nych celów, obmyślonych w założeń 
a owocnych w wykonaniu, ale cele 1 

nie mogą być identyczne z tym, co prz 
czterema czy pięcioma laty propagow 
obóz Piłsudskiego, myśląc o w a r o w i ^ 
wale od oceanu Lodowatego do Czaru 
go morza. Być może nawet, iż wów
czas koncepcja ta była dobra, ale każ-.5 

koncepcja jest dobra w e właściwym 
czasie i we właściwych warunkach. Póź
niej przeżywa się i staje rupieciem, war
tym wrzucenia do lamusa starych odpad 
ków. Trzeba jednak myśleć kategorjanr 
realnemi, a nie bujać w obłokach. Dz :-
siejsze konferencje bałtyckie bujają 

właśnie w obłokach i dlatego powta
rzają sie tylko chronicznie, ale nie 
płodnie. 

Czesław OłtaszewsKi. 

„Mea culpa" p. Grabskiego. 
Onegdajsze expose p. Grabskiego, jak 

kolwiek zawierało wiele niedomówień i 
błędnych sądów o sytuacji ekonomicznej 

olski, szczególnie tam, gdzie chodziło o 
zagadnienia polityki przemysłowej, uwa
żać należy pod jednym względem za po
ważny krok naprzód. 

Mianowicie po raz pierwszy wyszło z 
ust premjera przyznanie się do popełnie
nia szeregu błędów w czasie przeprowa
dzanej przezeń sanacji skarbu. P. Grabski 
kilkakrotnie stwierdził w swem przemó
wieniu że dotychczasowa jego działalność 
była zbyt jednostronna i zamykała się je
dynie i wyłącznie w wysiłkach fiskalnych 
cosztem odsuwanych na podrzędny plan 
potrzeb gospodarczych. Dopiero teraz do 
szedł p. Grabski do przekonania, że kon-
tynuwanie tego rodzaju polityki byłobv 
zabójczera dla państwa. 

Szczera spowiedź i bicie się w piersi 
prezydenta rady ministrów — to właści
wie nie jest wiele, a nawet bardzo mało. 
Ale kto zna roczną przeszło dzia*alność 
premjera, prowadzącą przez swój fana
tyzm skarbowy i fiskalny do ostrego kry
zysu przemysłowego oraz do całego za sto 
ju życia gospodarczego, ten zrozumienie 
jak poważne znaczenie ma owo :,mea cul
pa" p. Grabskiego dla naszego jutra. 

Tembardzdej, iż jak dotychczas, wszel 
kie głosy, czy to w postaci artykułów na 
łamach prasy, czy też w postaci licznych 
memorjałów, składanych przez organka 
cje gospodarcze rozbijały się o ściany 
gmachu przy ulicy Rymarskiej, ginęły 
wśród jego potężnych kolumn, nie docie
rając ani do biurek ministerjalnyefo ant do 
osobistego gabinetu premjera. 

P. Grabski był jakgdyby zupełnie głu
chy na wszelkie głosy trwogi i rozpaczy 
na licwie ostrzeżenia i napomnienia, ma
lujące czarą przyszłość naszego bytu eko 
nomicznego. Premjer przyjmował liczne 
delegacje, wysłuchiwał fury postu'atów 
sfer handlowych, przemysłowych, banko 
wycb, odnos'ł się „życzliwie" do ich żą 
dań, uspokajał, łagodził, obiecywał, a na 
stępnego dnia wydawał takie zarządzeni?, 
podpisywał takie projekty ustaw i prowa 
dził nadal taką politykę, jakgdyby wogółc 
nigdy nie słyszał p 'sinieniu innych zagad 
nteń, prócz jednego — ściągnięcie iaknaj-
większej ilości podatków. 

I dopiero teraz pod obuchem p:zccho 
dzącego w stan chroniczny kryzysi'. pod 
uderzaniem szerzącego «ią z każdym 
dniem bezrobocia, pod ciosem zachwianiu 

z takim trudem zbudowanego budżetu, 
który mógłby pogrążyć całą naprawę 
skarbu, p. Grabski opamiętał się: zwołał 
przedstawicieli wszystkich sfer gospodar
czych do Warszawy, z uwagą wysłuchał 
ich żądań i... urządził w Sejmie swą Ka-
nossę, wołając przed izbą: „Mea culpa, 
mea maxima cuilpa!" 

Musimy wierzyć ł wierzyć chcemy, że 
skrucha p. Grabskiego jest szczera, że w 
polityce jego zaszedł ten oddawna ocze
kiwany przełom, który otworzył mu oczy 
na otchłań ruiny ekonomicznej w jaką sta 
cza się kraj i który przedzierzgnął naresz 
cie Grabskiego-skarbowca w Grabskiego-
gospodarza. 

Te nowe tony, jakie usłyszeliśmy w ex 
pose premjera, jeśli nie mają bezzwłocz
nej siły do załagodzenia choćby w drob
nej części fatalnego stanu obecnego, to 
ednak każą przypuszczać, że po okresie 
wytężonych wysiłków w kierunku sana
cji skarbowej oraz reform walutowych, 
rząd podejmie wielką akcję, zmierzającą 
do opanowania kryzysu gospodarczego i 
wszystkich naszych bolączek przemysło

wych i handlowych, z niesłychaną klęską 
drożyzny włącznie. 

W ten sposób ostatnie expose p. Grab 
skiego jest zapowiedzią bardzo korzyst
nej zmiany w poglądach premjera i w 
przyszłej polityce gospodarczej rządu Czy 
jednak uda się premjerowi pokonać cięż
kie zadania, jakie stoją przed nim: czy po 
trafi sprzęgnąć w jednym korycie stru
mień siły podatkowej państwa i niedoce
nianej przez niego energji czynników gos
podarczych; czy potrafi otoczyć taka o;ńe 
ką życie gospodarcze kraju, jaką otaczał 
dotychczas skarb państwa? 

Trudno jeszcze dzisiaj powiedzieć w 
tym względzie coś pewnego, tembarduej, 
iz jak się wyraził jeden z posłów robotni
czych, premjer nie zawsze dotrzymuje 
swych obietnic i nie zawsze czyni to, co 
mówi 

Dlatego też nie upajajmy się zbytnio 
słowami, lecz poczekajmy na realne czy
ny i fakty, któreby zaświadczyły, iż pre
mjer w istocie radykalnie zmienił swą po
litykę. 

łan Urbacb. 

Sensacyjne zeznania Kpt. Sadoula. 
T w i e r d z i on, i e francuska misja w o j s k o w a współpracowała 

z sowieckim sztabem generalnym. 
Przed sądem wojennym w Orleanie 

odbyt się na początku ub. tygodnia pro
ces przeciwko kapitanowi Sadouolowi 
bolszewikowi francuskiemu, który w r. 
1917, jako członek misji francuskiej nie 
wrócił do kraju, lecz został w Rosji, bio
rąc czynny udział w ruchu bolszewic
kim. Sadoula skazano zaocznie na karę 
śmierci jeszcze za rządów Clemenceau, 
a gdy niedawno wrócił do Francji zaare
sztowano go i oddano pod sąd. 

4 głosami przeciw 3 sad postanowił 
Sadoula wypuścić tymczasowo na wol
ność, przychylając się do zdania obrony, 
iż Sadoula nie można traktować jako 
dezertera, ponieważ miedzy Francją a 
Rosją nie było stanu wojennego. 

Najciekawsze były w procesie ze
znania Sadoula, dotyczące okresu po
koju brzeskiego. Sadbul oświadczył mją 
nowicie, że Lenin i Trocki od noczątku 
swych rządów nieustannie zabiegali o 
pomoc wojskową Francji do dalszej woj 
ny z Niemcami. Generałowie rosyjscy, 
biorący udział w rokowaniach brzes
kich, zostali mianowani przez misję tran 
cuską. Lenin, który liczył się z możli
wością zerwania rokowań i wznowienia 
wojny z Niemcami, zapytał za pośred 
niclwem Sadoula, czy misja francuska by 
łaby gotowa stanąć na czele armji ro
syjskiej. Ale Noulens, ambasador fran
cuski, odmówił, a wówczas pokoi brze

ski doszedł do skutku. Głównym wino
wajcą tego pokoju jest, zdaniem Sadoula 
Clemenceau, który „zawinił śmierci se
tek tysięcy żołnierzy francuskich". 

Dalej Sadoul oświadczył, że we Fran 
cji n i * wiadomo wcale, iż francuska mi
sja wojskowa, po podpisaniu pokoju 
brzeskiego, kiedy Noulene uciekł przed 
Niemcami, pracowała razem t soweckim 
sztabem generalnym. Gdy Niemcy się 
cofnęli zjawił się znowu Noulens i pod-
bursył przeciwko bolawwikom 50 lys. 
czechów i białogwardzistów. Ale plan 
jego nje udał się, wówczas tylko on, Sa
doul watował życie oficerów francus-
skich, narażonych wskutek postępowa
nia Noulcnsa. W końcu Sadoul zazna
czył, że zabroniono mu wrócić do kraju 
z obawy, by nie skompromitował Nou-
lensa. Z tego też względu skazano go 
na śmierć w r. 1919, gdy socjaliści umieś
cili go na liście wyborczej do parla
mentu (było to praed rozłamem w par-
tj i francuskiej). _ 

Zeznania Sadoula, dotyczące pokoju 
brzeskiego są wręcz sensacyjne. 

Gdyby zeznania te były prawdziwe, 
• świadczyłyby one, że bolszewicy dor
wawszy się do władzy, mimo haseł poko 
jowych, które z takim hałasem przeciw 
stawiali polityce Kiereńskicgo, sami za
mierzali iść w ślady Kiereńskiego. 



Sir. 4. R E P U B L I K A 

Rozkosze życia na śnieżnych bezkresach St. Moritz. 
Smutne reminscencje o Łodzi.—Ludzkie samoloty.—PtaRi na lodzie.—Hochey.—* 

Jah walczyły lwy londyńsKie?—Cisza wieczorna. 
St. Moritz, w styczniu. 

Kochane Czytelniczki i ewentualnie 
kochani czytelnicy! 

Jeśli -wam jeszcze zostało trochę pie
niędzy po zapłaceniu wszystkich podat
ków, kar za zwłokę i zaliczek, to po
rzućcie troski o protestowane weksle i 
upadłości, zapakujcie niewielką podróż
ną walizę (nie zapominając o podkutych 
trzewikach i ciepłym sweatrafc), postaraj 
cie się o ulgowy paszport zagraniczny i 
przyjeżdżajce do mnie! Zahaczycie, że 
oprócz produkcji sanacji, importu, obro
tu, stagnacji i plajty istnieją jeszcze pięk 
ne rzeczy na tym świecie, a natura poira 
f i budować lokale daleko cudniejsze, niż 
najlepsi architekci. 

Siedzę tutaj już dwa tygodnie, a wyda 
,je mi się, że przyjechałem wczoraj wie
czorem, i jestem zrozpaczony, gdy po
myślę, że za trzy tygodnie trzeba będzie 
rzucić ostatnie tęsknie — pieszczotki 
we spojrzenie na wysrebrzone wierzchol 
k i milczących, a jednak wymownych 
szczytów i wracać na rodzinny barłóg, 
do głupich kłopotów dnia powszedniego, 
śmiertelnie nudnych i nikomu niepotrze
bnych. Gdy pomyślę, że trzeba będzie 
zamienić nieskalany lazur nieba i biel 
dziewiczą śniegu w St. Moritz na zakop
cony pułap i czerń gestykulujących ręka 
wów łódzkiej „kawiarni ' , że zamiast jeź 
dzić bobsleigh'em po 6-kilometrowej rów 
ni pochyłej, trzeba jeździć łódzkim 
tramwajem i łódzką dorożką — dreszcz 
grozy przejmuje mnie do szpiku kości, 

Tutaj fest radość życia, a u was w Ło 
dzi — smutek konania. Jeden okrzyk 
tryumfu, wydzierający się z herkuleso 
w ej piersi skaczącego w przepaść nar
ciarza, więcej ma w sobie potęgi, niż 
gwizd stu syren fabrycznych, wzywają 
cych warsztaty przędące podwójną 
nia, lub zwołujących w mury więzienne 
armię suchotniczych cieniów, obsługują
cych warsztaty przędzące podwójną 
szesnastkę i poczwórną dwudziestkę. 

Jeśli tuż mowa o nartach, to warto 
wspomnieć o cudownych międzynarodo
wych zawodach w skokach narciarskich, 
których świadkami byliśmy przed kilku 
dniami w Pontresinie. Skimistrze całej 
Europy zjechali się na ten potężny tur
niej, by walczyć o palmę pierwszeń
stwa. 

Trudno o bardziej imponujące widowi 
sko, niż 53-metrowy skok w dal norwe
ga Djunmanna. Niemasz piękniejszego 
obrazu niż planująca harmonijnie w po
wietrzu postać zwinnego szwajcara, Ei-
denbanza, at3etycznego monachijeżyka 
HeiJera. 

W rezultacie mistrzostwo zdobył nor 
weg Finn-Thoresen, skacząc kolejno 
48,51 i 49 metrów. Następne miejsca za
jęli: Eidenbenz (Szwajcarja), Jager 
(Szwajcarja), Strałak (Austrja), Wintera 
uer (Austrja), von der Planitz (Niemcy) i 
Nemecky (Czechosłowacja). 

W zawodach pań bardzo piękne re
zultaty osiągnęły: Miss Logan (Anglia), 
panna Griitt i (Szwajcarja) i pani Ko-
vaes (Czechosłowacja). 

CZYTAJCIE 

I pośredniego zetknięcia z potęgą natury 
j która upaja i krew w żyłach rozgrzewa. 

Tutaj, w St. Moritz człowiek sunie na 
łyżwach, jak ptak olbrzymi, w bezkresną 
zda się, dal, nieobijając boków o płoty i 
łokcie bliźnich. Nic więc dziwnego, że w 
tak idealnych warunkach doprowadzić 
można do artyzmu kunszt łyżwiarski. 
Tych idealnych warunków nie poskąpiła 
natura skandynawom, szwajcarom i 
austryjakom, a częściowo węgrom i wło 
chom. Nic więc dziwnego, że w popisach 
łyżwiarskich naogół te właśnie narody 
zajmują stale pierwsze miejsca. 

Królem tegorocznego sezonu w St. 
Moritz jest linlandozyk Thuberg, lodowy 
brat słynnego Nurmi'ego. Zdobył on pier 
wsze miejsce w wyścigach łyżwiarskich 
na przestrzeni 500, 1000, 1500 i 5000 me
trów. Natomiast w jeździe artystycznej 
palma pierwszeństwa przypadła w u-
dziale francuzowi, Edwardowi Pinot, któ 
ry już od kilku lat mieszka w Dawos i po 
trafił w tych świetnych warunkach roz
winąć przyrodzoną elegancję i zręczność. 
>atrz rycina). 

Nasza drużyna przedstawia właśnie 
grupę nagrodzonych zawodników i uro
czą p. Logan w drodze na start. 

Saneczki, bobsleigh i narty — oto roz 
kosze, których zażywać można na niez
mierzonych pustyniach śniegowych. Nic 
na tern jednak koniec. 

Na sztucznych i naturalnych taflach 
lodowych uprawia się po całych dniach 
łyżwiarstwo i hockey na lodzie. 

Łódź również ma tory łyżwiarskie w 
Helenowie i przy u l Przejazd. Ale oło
wiane chmury dymu fabrycznego i cuch
nących wyziewów nie skanalizowanego 
miasta zatruwają każdą pogodną chwilę 
holendrowania j ósemkowtinia, a ludzie, 
wychowani w tej dusznej atmosferze, 
snują się leniwie po tafli kilkunastu za-
marzłych kubełków wody, nie czując bez 

Prym, jak dotąd trzymają w tej gałę* 
zi sportu anglicy. Wprawdzie szwajcarzy 
mogą się już też poszczycić pięknymi re-
zultatami, ale brak im jeszcze zręczności) 
którą synowie Albionu nabywają pod
czas treningu w lodowych pałacach, ot
wartych latem i zimą. 

Właśnie w tych dniach przyglądałem 
się swego rodzaju derby w hockey'u na 
lodzie. Walka toczyła się między druży
ną lwów londyńskich (London Lions) i 
studentów angielskich (Oxfort Universi* 
ty). Była to zacięta walka naprawdę, w 
pierwszorzędnym stylu, uważana tutaj 
przez znawców za najbardziej frapujące 
spotkanie sezonu. 

Studenci posiadają harmonijną druży* 
nę, złożoną z młodych ludzi, której brak 
może nieco siły przebojowej, ale która 
natomiast niezwykle szybko i wyjątkowo 
świetnie kombinuje. Londyńczycy grają 
nieco pewniej, ale są bardziej ociężali., 
Gra jednak była zupełnie równa. Do piet 
wszej pauzy rezultat 1:1, do drugiej 3:3. 
Dopiero w ostatniej fazie londyńczykom 
udało się wbić decydującą bramkę i stu
denci, pomimo nadludzkich wysiłków ,nie 
mo/ili już do końca gry wyrównać. 

Horkey na lodzie zdobywa sobie co
raz większe rzesze zwolenników. Sport 
len, będący połączeniem łyżwiarstwa 
golfu i pi łki nożnej, wymaga szybkiej 
orjenlacji, zręczności, energji i, jak każda 
gra drużynowa, zgrania w pojedynczych 
zespołach. 

Koncert Eriki Morini, 
Przed kilkoma laty zabłysła na hory

zoncie muzycznym gwiazda, której sława 
szybko ugruntowała się W całym świecie 
Erika Morini, uczenica prof. Sevcika, 
wówczas, „cudowne dziecko", stanęło od 
razu w rzędzie najznakomitszych skrzyp 
ków świata. I kiedy się słyszało Morini 
ostatnio, przed czterema laty, śmiało mo 
żna jej było wróżyć karjcrę Elana na czy 
Chajfeca. 

Dziś Erika Morini z genjalncgo dziec 
ka przedzierzgnęła się w artystkę wielką 
i dojrzałą. Ze skarbca swego mistrzostwa 
wirtuozowskiego nie uroniła niczego, co-
by najmniejszą skazą na jej odtwórczości 
odbić się mogło. 

Sonata g-dur Brahmsa, była niestety 
jedynym utworem w programie, godnym 
t. zw. wielkiego repertuaru. Talent Eriki 
Morini nie zajaśniał tu w pełni, interpre 

tacji brakło szczerego tchnienia (zwłasz
cza w adagio), tylko pierwsza część od
dana była nieskazitelnie pięknie. 

Za to ograny do niemożliwości koncert 
Czajkowskiego, oraz drobne utwory Gra 
nadosa. Wieniawskiego i Paganiniego za 
grała Morini tak świetnie, z taką wprost 
fenomenalną łatwością roztoczyła przed 
słuchaczami zasoby swej niedoścignionej 
techniki, iż wszelkie, zdaje się, pochwały 
czy analizę poszczególnych akccsorjów 
jej gry w znaczeniu technicznym, uznać 
należy za zbyteczną. 

Zwłaszcza jedna miniatura — prze
róbka skrzypcowa walca brahmsowskie
go — cóż to było za arcydzieło techniki 
akordowej i smyczkowej w wykonaniu 
tej skrzypaczki! 

Akompanjował p. Robert Friedman 
bardzo nieudolnie, L. P. 

Załączona rycina przedstawia jeder, 
z denerwujących momentów pod bramką 
„lwów londyńskich'. 

Możnaby bez końca snuć wrażenia t 
tych zabaw pod słonecznero niebietn 
szczęśliwych Hclwetów, na roziskrzo
nych djamentach bieli śnieżnej. 

A wszystko to rozgrywa się przy 12 
stopniach mrozu.w idealnie czyslcm, su-
chem powietrzu, a echo górskie postok-
roć powtarza każdy okrzyk radości, każ
dą kaskadę kobiecego śmiechu i szcze
biotu. I gdy po dniu „pracy" sportowej 
na werandzie restauracyjnej spija się go
rący grog, a z gór idzie wszechpotężna 
cisza, tłumiąca nawet głośne rozmowy, 
taki błogi spokój wkrada się do duszy-
tyle cichej radości czuje człek w pier
siach, że pragnąłby, aby ten stan trwał 
wiecznie, niezamącony an: jedną myślą... 
o Łodzi. 

Stefan Wyrwicr. 

Dr. m e d . 

Józef Imich 
Choroby uszu, nosa, gardła i krtani 

p o w r ó c i ł . 
Przyjmuje od 12 do 2 i od 4 do 6. 

ul . 6 S ie rpn ia (Benedykta) 3 . 



„ R E P U B L I K A " . 

Hawet 5 0 ° l o m * 
n|e dowodzi, że cena jest wówczas naj
niższa! 

Wszelkiego rodzaju reklamowane 
ustępstwa obliczone są jedynie na nai
wność kupujących, o czem przekonywują 
S'C oni przeważnie już po niewczasie. 

Bez żadnego rabatu sprzedajemy 
Jiasze artykuły taniej, niż inni z najwię
kszymi rabatami, a pomimo to, dostar
czamy towary tylko w wyborowych ga
rnkach, stale świeże i w obfitym wyborze. 

Hande l w i n , wódalc, d e l i k a t e s ó w 
i t o w a r ó w ko lon ja lnych. 

Stt. 5. 

Mm. 
STYCZEŃ 

ŚRODA 

Dziś: Agnieszki 
Jutro: Wlnc. i An. 

Wschód słońca o g. 7.25 
Zachód o g. 3.59 
Wsch. księżyca o g. 9.49 r. 
Zachód o g. 10.8 w. 
Długość dnia 8.14 
Przybyto dnia g. 0.30 

Odpowiedź p. Garvina. 
Niedawno ukazała się, w „Republice" 

5?Pesza londyńskiego korespondenta 
™ S.) o projekcie unji federacyjnej pol-
0*° - niemieckiej, wysuniętym przez 
*;°śnego publicystę angielskiego, p. Gar 
^a. Depesza ta wywołała zrozumiałą 

«nocję w pewnych kołach politycznych 
w Polsce. 

Redakcja „Republiki" wystosowała 
^frwezas do p. Garvma Ust z prośbą o 
hższe wyjaśnienie. W dniu wczoraj

szym redaktor „Republiki" otrzymał od 
P°wiedź, zawierającą bardzo ciekawe 
,T>ncepcje angielskie, dotyczące pohty-
*}• List ten wraz z komentarzami ukaże 

S w jutrzejszym numerze „Republiki". 

Łódź w londyńskiej szacie 
Wczoraj w godzinach popołudn, spły

ca aa nasze miasto gęsta mgla, jakiej 
l e przypomiinaiją sobie najstarsi ludzie. 

Ruch uliczny wskutek panujących nie 
taeniikni 

onych ciemności był znacznie 
^"Tidnłony; przechodnie wpadali na sie-

e> a wehikuły oraz wozy tramwajowe 
suwały s ię powoli, krok za krokiem, 
aW uniknąć zderzenia; przejście na dru-
^ stronę ulicy było również niebezpiecz 
j ^ 0 1 przedsięwzięciem. Na szczęście ó-

się bez wypadków. 
Około godziny 8 mgła zupełni ustą

p i natomiast chwycił silmy mróz. 

WYJAZD INSP. WRÓBLEWSKIEGO. 
Komendant I I okręgu poilicji państwo 

ptei p. insp. Yygmunt Wróblewski wyjc-
J^ l w dniu wczorajszym na inspekcję 
p°sterunków w powiecie. 

Powrót przewidzany z końcem bm. 

NOMINACJA INŻ. BAJERA. 
lu .^'^Porządzeniem ministra przemys-
Lj 1 handlu zamianowany został naczelni 
tw 0 1 w y ^ 7 ^ a ł u przemysłowego wońewódz 
- a łódzkiego inż. Karol Bajer, dótych-
^ s ° W y zastępca naczelnika tego -wy-

^AŁE PRELUDJUM DO WIELKIEJ 
GRY. 

Wydział zdrowotności publicznej przy 
.^fiistracde zawiadomił związek pracow 

j ^ instytucji U- ;'tecznośi publirznej, 
t r zekomo z pow. Ju zmniejszenia się 

ekwencji w szpitalach miejskich zostaje 
j ^Prowadzona redukcja personelu pie-
j^lanskiego, a pozatem zredukowany 

^ f c jeden dozorca szpitalny, (b) 

bl« Wszystkim prenumeiatorom naszego 
(fal?8 w y s y ł a f i r m a Dr. A; O ET KER 
q D ryka środków spożywczych) Oiiva pod 

Uanskiem nową książeczkę przepisów 
susPodarczych dla gospodyń, 
bo , ^ P ' e s z c i e d z i ś jeszcze z wysłaniem 
fcj^tówki podając dokładny adres. 450 

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 13 b. m. w Wiedniu współpracownik 
naszego Banku 

BENO ŚŻYKIER 
W zmarłym tracimy dzielnego i sumiennego pracownika. 
Cześć Jego pamięci! 
Rodzinie zmarłe;;.) składamy wyrazy szczerego współczuciu 

l a m i i i Dyicktia t H d i m Sanku M m i i . 

Po długich I ciężkich cierpieniach zmarł dnia 13 b. m. w Wiedniu nasz nieodża
łowany kolega 

BENO SZYKIER 
Do głębi wzruszeni bolesnym tym ciosem, łączymy się w uczuciu zaln z rodziną 

zmarłego 1 ślemy Jej tą droga, wyrazy szczerego współczucia 

Do głębi wzruszeni bolesnym ciosem, który dotknął naszego kolegę z powodu 
przedwczesnej Śmierci Jego żony 

B. P. 

Ewy Janowskiej 
łączymy się z nim I rodziną Jego w uczuciu żalu 1 ślemy tą drogą wyrazy szczerego 
współczucia. 

G r z e g o r z o s t w o Zac 
H e n r y k C z a r n l e w s k i 
H e n r y k K o n o w l c i . 

P o p s w o j e , chłop s w o j e . 

wbrew woli ogółu ubezpieczonych, 
Jak wiadomo, na terenie sejmu wśród 

posłów prawicy powstała myśl znoweli
zowania dotychczasowej ustawy o ka
sach chorych. 

Na skutek żądania tych posłów rząd 
opracował odnośną nowelę i przesłał ją 
do zaopinjowania wszystkim kasom cho
rych. 

W myśl tej noweli składka ubezpie
czeniowa ma być zmniejszona, przyczem 
największa suma zarobków ma wynosić 
350 zł. miesięcznie, a w premjer Grabski 
pragnie stawkę tę obniżyć do 250 zł. 

Poza tem w mysi noweli działalność 
kasy chorych byłaby ograniczona, gdyż 
utworzorioby kasy ' fabryczne, a poza
tem instytucje użyteczności publicznej, 
jak tramwaj^e, gazownia, elektrownia i 
t.p., mogłyby uchylić się oct przymusu 
ubezpieczenia ogólnego i utrzymywać 
własne kasy. 

Pozatem poszczególne gtupy zawodo 
we mogłyby wyeliminować się^ pośród 
ubezpieczeniowych pod warunkiem ut
worzenia własnych kas chorych. 

Ponieważ powyższa nowela godzi w 
byt istniejących kas chorych, odbyła się 
w Krakowie konferencja okręgowych 
związków kas chorych, na której sprawę 
tę omawiano. 

Konferencja odrzuciła jednomyślnie 
projekt rządowy, jako nie na dający się do 
dyskusji, natomiast uchwaliła opracować 
nowelę do istniejącej ustawy, na mocy 
dotychczasowych doświadczeń i po
trzeb kas chorych w celu odpowiedniego 
ich rozwoju i potrzeb ubezpieczonych. 

Projekt ten żąda zachowania terytor-
jaJności (powiat i województwo) oraz 
przymusu ubezpieczenia wszystkich pra
cujących za wyjątkiem duchownych za
konów i osób należących do stowarzy
szeń religijnych. Projekt domaga się, by 
płacą ustawową był rzeczywisty zarobek 
oraz rozszerza świadczenia, szczególnie 
dla położnic, dla których żąda 12 tygod
ni, zamiast dotychczasowych 8. 

Projekt umożliwia wprowadzenie 
świadczeń nadzwyczajnych normuje pra 
cę i płacę lekarzy, zachowuje wolny wy
bór lekarzy z pośród lekarzy kasowych. 
Zmienia skład rady kasy w ten sposób, 
że ubezpieczonych ma być 4 5, a praco
dawców 1 5, przyczem ogclna ilość ma 
być 46 i wybierani są na 4 lata, zaś w 
skład zarządu ma wchodzić 15 osób w 
powyższym stosunku i wybrany ma być 
on na 2 lata. 

Projekt powyższy postanowiono prze 
słać posłom i senatorom z wezwaniem do 
zwalczania projektu rządowego, b. 

Pracownicy miejscy zostali „ukarani" za strejk. 
W dniu wczorajszym odbyło sdę posie 

dzenie zarządu związków pracowników 
instytucji użyteczności publicznej, na któ 
rem omawiano sprawy tyczące się praco 
wników magistrackich. 

Ożywioną dyskusję wywołało pismo 
magistratu, w klórem wskazano, że potrą 
cenie pracownikom za 2 dni strejku, na
leży uważać jako karę. 

Wywołało to oburzenie wśród zebra 
nych, którzy wskazywali, że strejk był 
ekonomiczny i magistrat niema prawa 
karać pracowników, 

W związku z tem uchwalono zgłosić 
energiczny protest i w tym celu specjal
na delegacja uda się do prezydjum magi
stratu. 

Następnie omawiano sprawę potrącę 
nia za pełne 2 dni, podczas gdy strejk 
trwał tylko półtora dnia. 

Po omówieniu jeszcze sprawy nie wypła
cania przez magistrat przyznanych pra
cownikom pożyczek, postanowiono poro
zumieć się z pozostałemi związkami, w 
celu opracowania wspólnego memorjału 
z żądaniem uregulowania tych spraw w 
najbliższej przyszłości, (b) 

GRZYWNY ZA NIELEGALNY WYJAZD 
Lejb Bernstein, zam. przy ul. Kiliń

skiego 57 i Michał Katowski, popisowi 
rocznika 1904 skazani zostali przez Ko
misariat Rządu po 500 zł. grzywny za nie 
legalne przekroczenie granicy. 

Wspomniani schwytani zostali przez 
policję budapeszteńską i tłumaczyli się, 
że chcieli wyjechać ck> Palestyny, a nie 
mogli uzyskać legalnych paszportów, p 

KI 
Do głębi wzruszony bolesnym 

ciosem, który dotknął mego przyjaciela 
z powodu przedwczesne; śmierci jego 
żony 

E w y J a n o w s k i e i 

łączę się z nim 1 rodziną jego w uczu
cia talu, ślę tą drogą wyrazy szcze
rego współczucia 

Henryk Osowickl. 

FELJETON. 

Idealna oferta. 
Mój przyjaciel ma niesłychaną ilość 

długów. Pozatem posiada małą fabryczkę 
i, zresztą słusznie, uważany jest za czło
wieka, bogatego... w doświadczenie. Po
nieważ w ostatnich czasach zajęty jest po 
całych dniach i nocach pisaniem rekur-
sów podatkowych i odwiedzaniem znajo
mych, zasiadających, miast w kryminale 
w komisjach obywatelskich, więc nieśna 
czasu do trzymania w ręku własnego in
teresu. Prosił mnie, abym mu, wobec te
go, drogą ogłoszenia w piśmie, poszukał 
zdolnego człowieka umiejącego się ob
chodzić z interesem, wprawdzie normal
nie bardzo ruchliwym, ale chwilowo cier 
piącym z powodu zastoju. Otrzymałem 
oczywiście tyle ofert, że mógłbym zapro
wadzić księgi stałej ludności m. Łodzi, 
conajmniej tak dokładne, jak istniejące 
dotychczas. Jedna z tych ofert, godna jest 
uwiecznienia, ponieważ etanowi ideał 
oferty łódzkiej. Oto jej tekst. 

„W związku z ogłoszeniem W. Pana 
czy WPanów wezmę sobie śmiałość, po
trzebną do zaofiarowania swojej osoby 
i jej zdolności. 

Na ile można trzymając się ramek 
skromności, skreślę najpierw do Pana i 
do rzei-zy moje curriculum vitae. 

Urodziłem się w Gostyninie, wo
bec czego mam lat 28. Jeszcze się Niem
com nie śniła wojia, a ja już miałem za
wód w apreturze, którą po roku dopro* 
wadziłem na skraj dobrobytu. 

Wobec tego jednak, że interesa ostat« 
niemi miesiącami nieszczególnie dopisują 
mogę objąć, co potrzeba, i mam na my
śli, że to mi się uda — nie dlatego, abyaa 
był tak szczęśliwym, aby wybór drogą 
przypadku upadł na mnie, lecz. że posia
dam ku temu bezprzecznie dużo przyro
dzonych danych. Znam się na interesie 
umiem pomówić w cztery oczy z urzędni 
lnem skarbowym, znam wszystkie spo
soby potrącenia robotnikom z tygodnió
wek, zupełnie niewidocznie przesuwam 
rano i popołudniu zegar, przedłużając 
dzień pracy o 45 minut, słowem znam 
Wszystkie tajniki i arkana kalkulacji i 
produkcji. Reasumując to, com powie
dział, i doczytując pomiędzy wierszoma 
to, czego mi dopowiedzieć nie wypada, 
otrzyma (cie) WPan(owie) następujący 
charakterystyczny obrazek: Człowiek in 
teligenłny, a zatem prawdopodobnie 
rudzie kreślą się dla niego z głębokim 
szacunkiem i poważaniem. Dalsze zaś 
rozumowanie doprowadzić musi do wnio 
sku, że jest chyba sumienny, i pikny i 
energiczny, i trochę zdolny. Prawdy 
wszystkiego, co powiedziałem i niedopo-
wiedziałem, potrafię dowieść referencja 
mi ustnemł, piśmiennemi i czymnemi. 

Z poważaniem dla swego przy
szłego szefa 

Józef Pommerglanz. 

Nic wiem, czy p. Pommerglanz otrzy
ma posadę u mojego przyjaciela, ale ja 
dałbym mu natychmiast posadę, pomocni 
ka forjetonisty. Tylko, że za to nic się nie 
płacił E*a< 
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Zatarg z farmaceutami kasowemi 
zaostrzył się. 

Konferencja w inspektoracie pracy nie doprowadziła 
do porozumienia. 

Wczoraj pod przewodnictwem okrę
gowego inspektora pracy p. Wojtkiewi
cza odbyła się wspólna konferencja mię
dzy przedstawicielami zarządu kasy cho 
rych, a farmaceutami w sprawie żądań 
tych ostatnich. 

Na wstępie p. inspektor Wojtkiewicz 
wskazał, że chętnie przyjął rolę pośred
nika, aby zatarg zlikwidować i prosił 
przedstawiciela zarządu p, Kałużyńskie
go, by wyjaśnił zapatrywanie zarządu. 

P. Kałużyński oświadczył, że kasa cho 
rych przeżywa kryzys finansowy, któ
ry potęguje się z powodu kryzy
su w przemyśle a że niema widoków, a-
by sytuacja się poprawiła, zarząd 
kasy chorych jako ostateczną decyzję za 
proponował za miesiąc grudzień 10 proc. 
podwyżki do płac ostatnich, a począwszy 
od 1 stycznia — płace będą wynosić dla 
pomocnika aptekarskiego 350 zł. miesię
cznie, co wynosi 22 proc, podwyżki, do 
obecnych płac, dla prowizora — 400 zł. 
miesięcznie, a dla kierownika apteki 500 
'cł. miesięcznie. 

P Kałużyński wskazał, że płace te 
byłyby nienajgorsze i są wyższe od płac 

w aptekach miejskich, gdzie pomocnik 
zarabia 261 zł. miesięcznie, a kierownik 
— razem ze wszystkimi dodatkami 513 
zł. Po, przemówieniu p. Kałużyńskiego 
wywiązała się dłuższa dyskusja, podczas 
której przedstawiciele farmaceutów 
wskazywali, że płace w łódzkiej kasie 
chorych są najniższe, wobec czego do
magają się dla pomocnika aptekarskiego 
400 zł. miesięcznie dla prowizora 510 zł. 
a dla kierownika apteki 637 i pół złotego 
miesięcznie. 

Po dłuższej dyskusji delegacja farma
ceutów udała się na naradę, po której 
żądania swe zredukowała i zażądała dla 
pomocnika 310 zł, miesięcznie, co wynosi 
32 proc. podwyżki, i tę samą podwyżkę 
dla pozostałych kategorji. 

W odpowiedzi na to p. Kałużyński 
przypomniał, że na ostatniem posiedze-
n i j kasy chorych postanowiono na żad
ne ustępstwa nie iść, wobec czego oś
wiadczył, że propozycję farmaceutów 
przedstawi na posiedzeniu zarządu i w 
dniu dzisiejszym zawiadomi o decyzji in 
spektora pracy, b. 

Warszawski „Teatr Mały" w Łodzi. 
" • 

; 

„Pan S w e g o S e r c a " . D r a m a t w 3-ch ak tach Pawła 
Reyna la . P r z e k ł a d S t a n i s ł a w a M i l a s z e w s k i e g o . 

Radny Turski nie był dostawcą magistratu, 
załatwiał to zań jego wspólnik. 

W swoim czasie frakcja PPS. wniosła 
zażalenie do województwa żądając unie
ważnienia uchwa ły magistratu w spra
wie powierzenia dostawy słupów Janowi 
Ćwiklińskiemu, oraz unieważnienia u-
ehwał Tady miejskiej w sprawach powyż 
szych, ponieważ w posiedzeniach brał u-
dział radny Turski, który jest wspólni
kiem Ćwiklińskiego. 

Obecnie województwo wyjaśniło, iż 
okazało się, że oferty ma te słupy nade
słał Ćwikliński na własną rękę, wobec 
czego akta przesłane zostały izbie skar
bowej, w celu stwierdzenia, czy wykupił 
on świadectwo przemysłowe na własne 
nazwisko, zaś uchwały rady miejskiej zo 
stają zaakceptowane, (b) 

„Życie technłckle", organ studentów 
twowskiej Politechniki, rocznik IV, Nr. 1 
za styczeń, stron 32, w tem 4 ogłoszeń, 
I spisu rzeczy z poprzednich roczników, 
a 24 stron treści, cena 35 groszy, prenU -
merata roczna 3,50 zł., nakład 1500 egz. 
Na treść składają się: Programowy arty 
k u ł wstępny „Początek czwartego ro
ku" , ekonomiczna praca „Związek naro
dów", projekt „Reorganizacji wyższego 
szkolnictwa technicznego", żądający 
zniesienia wykładów na wyższych la
tach i zupełnej przemiany nauczania. Ar 
tyku} o „Korzyściach pracy społecznej" 
jest gorącym apelem dó ogółu młodzie
ży technickiej. Prace naukowe „Si ły wo 
dne Francji", „Stocznia gdańska" „Kilka 
ważnych reeczy w hodowli lasu". W dal 

szym ciągu „KHka uwag o wyższem 
szkolnictwie amerykańsklem", „Echa 
wycieczki absolwentów inżynierji laso-
wej w Gorgany". Dział lotniczy z pro
jektem grupy lotniczej na Politechnice 
lwowskiej i kroniką lotniczą. Przegląd 
naftowy ze „Sprawozdaniem z I. zjazdu 
inżynierów i absolwentów oddziału na
ftowego Politechniki lwowskiej", z arty 
kułem naukowym „O wierceniu lino-
wsm" i kroniką naftową. W końcu dział 
literacki z nowelą „Zbuntowani" i bajecz 
nymi wierszami Toporczyka, kronika bu 
dowlana, technicka i komunikaty. Uroz 
maicona treść, piękna szata zewnętrzna 
i niska cena winny zachęcić szersze sfe
ry do popierania tego pisma. 

Konfucjusz twierdai, że niema takiej 
cnoty, któraby się ostała wobec pięknej 
twarzy kobiety. 

Niezaprzeczalna prawda kryje się w 
tej sentencji. Kobieta śmiało pochlubić 
się może taką niepokonalną potęgą, jak 
sam Zeus w „Hjadzie". 

Cóż dopiero, gdy kobieta nietylko 
piękną posiada twarz, ale i fascynującą 
inteligencję, jak upajająco urocza, rene
sansowa księżna z komedja Reynala „Pan 
swego serca"?! 

Dostojna Pani Alina ma świadomość 
swego magnetycznego czaru. 

Za nią szaleje młodziuchny, wytwor
ny Jan, który w niej widzi wcielenie 
swych najpiękniejszych marzeń, najśmietl 
szych snów. 

Jan posiada przyjaciela Henryka, któ 
ry żywo intryguje księżnę. Intrygować ja. 
musi dzięki Janowi. 

Człowiek nie jest kowalem swego lo
su, ale katem. 

Rittnerowski Don Juan w barwnych 
słowach zwierza się ze swych zdobyczy 
sekretarzowi, który z na j wyższem uwiel 
bdeniem opowiada o tych triumfach swej 
żonie. 

I naturalnie, żona wpada łatwo w si-
dełka tego mistrzowskiego uwodziciela; 
tego jastrzębia, którego szpony nie usza
nują żadnej gołąbki. 

W podobny błąd wpada Jan, 
Z porywającą ekstazą opowiada kró

lowej swego serca o dostojnej duszy przy 
ja cielą. 

Księżna zna Henryka; podświadomie 
drzemiące w niej uczucie z wulkaniczną 
siłą wydobywa się na wierzch, 

Janowi okazać już tnoże jeno chłód; 
on dusi się i szamoce w tej atmosferze 
obojętności. 

Henryk pragnie iść w sukurs swemu 
przyjacielowi. 

Chce się usunąć z jej pięknych oczu, 
by je Jan posiadł niepodzielnie, Ale 
księżna nie jest panią swego serca, któ
re „nie zna co to pany i nie da się prze
mocą okuć w kajdany". 

Ona godzi się na najwyższe ofiary; za 
rzuca swe ramiona na szyję stęsknione
go Jana. Jedno tylko ma życzenie, by 
Henryk był w ich pobliżu; to jest szczy
tem jej marzeń, 

Henryk nie może jednak z nimi pozo
stać, Z piersi jego wyrywa się wyznaniejj 
miłości. 

Ta spowiedź wpycha samobójczą broń 
w ręce znękanego Jana, który spostrze
ga żar miłosny księżny ku Henrykowi. 

Konający Jan słyszy jeszcze rozdzie
rający krzyk Henryka, że on nie zdradził 
przyjaźni. 

Całą komedję opiera Reynal na djalo 

gach dwojga, względnie trojga osób, a n* 
tych błyskotliwych i wykwintnych djalo 
gach znać kulturę kilku wieków francu
skiej sztuki scenicznej. 

Kilka scen jest tak subtelnych, że nv> 
głyby stać się ozdobą sztuk Marivauxa, 
a może nawet Musseta; sposób prowadzę 
nia djalogów bardzo zresztą tych auto
rów przypomina. 

Reynal mimo swej miłej, lekkiej dja* 
lektyki nie umie przekonywać. 

Obaj przyjaciele wierzą w nierozer* 
walny węzeł świętej przyjaźni, Henryk 
uważa przyjaźń za wyższy pierwiastek, 
niż,,, miłość; pogrąża się w hipnozę, 
jest „panem swego serca", któremu nig* 
dy się nie podda,,. 

Wystarczyło jednak, by chwilę póź; 
niej kula rewolwerowa przeszyła pierś 
Jana, a gmach rozumowania Henryka roi 
sypuje się, jak domek z kart. 

Jedyny płomień, którego zagasić m c 

można, to — miłość; a nikt nie zechce g a 

sić płomienia wzajemnej miłości nawet 
dla — przyjaźni. 

Miła bardzo sztuka Reynala jest nie
co przeładowana djalogaml, ale to nie ra 
ziło zbytnio wobec niezrównanej gry g 0 6 

ci, którzy zgotowali nam prawdziwą ucz* 
tę artystyczną. 

Co za głos, dykcja, mimika, gesłyku* 
lacjal 

Wszyscy artyści, a więc pp. Przybył' 
ko-Potocka z jej głosem podobnym «° 
dźwięku srebrnego dzwonka i tak prze-
ślicznym śmiechem, Leszczyński ze s^S 
grą, mieniącą się przecudną mozaiką i*1' 
wencji aktorskiej, Węgierko ze swą przV 
kuwającą zdolnością kochania i Klimon^ 
waczówna ze swym akcentem ujmujące] 
szczerości — wszyscy grą swą wprost p° 
rywali. 

P. Przybyłko była w każdym caW 
księżną, 

Reżyserja p. Węgierki słała na wy*f 
nie gry. 

Dr. Wilhelm Fallek. 
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P r a c o w n i a b ie l i zny 

Fromanowa" 
Cegie ln iana JMs 4 6 

p r a w a of icyna I wejście II piętro 
poleca b i e l i z n ę d a m s k ą 

• - w wykonaniu wykwlntnem. 
• , Modele na miejscu.. . 

Ceny p r z y s t ę p n e . 
"Przyjmuje od 10 do 1 i od 3—7. 

Krótki kodeks honorowy 
lodzermenscha—dżentel

mena. 
^Mordotócie" w wytwornych loka

lach publicznych nie jest dla Łodzi zja
wiskiem dziwnem. Wszak ubiegły kar
nawał obfitował w wiele tego rodzaju 
„rycerskich" epizodów, kończących się 
„łódzkim pojedynkiem". 

„Łódzki pojedynek" w przeciwień
stwie do r, z, pojedynków honorowych 
odznacza się niezwykłą swobodą w wy
borze broni, miejsca spotkania, regula
minu pojedynku, a nawet wyboru sekun 
dantów. 

Broń może być najrozmaitsza, jed
nakże łodzianie starannie un'kają pistole 
tów, rewolwerów, szpad, rapirów i wo-
góle broni palnej i białej, przekładając 
nad nią pozostałe gatunki. 

Miejsce spotkania może byc najroz
maitsze. Np. strony mogą spotkać s>ę u 
Gostomskiego .4 nikt im tego nie weź
mie za złe, Strony mogą spotkać się 
również na polu i po zmyleniu czujno
ści władz — wrócić do domu. Strony 
mogą także się i wcale nie spotkać i spra 
wa będzie najzupełniej honorowo roz
strzygnięta. A wogóle, co kto ma do 
tego, gdzie się strony spotkają. 

Regulamin pojedynku łódzkiego zale
ży całkowicie od indywidualności stron 
zainteresowanych i ich żon. Czasem np. 
sprawa je sit najzupełniej honorowo zała
twiona, gdy strona obrażająca odkupi 
stronie przeciwnej poszarpany ,,w boju" 
garnitur, ewentualnie wręczy jej wek
sel krótkoterminowy z pierwszorzędnym 
żyrem. Czasem honorowi dżentelme
nów polskiego Manchesteru staje się za
dość, gdy na spotkanie sekundantów 
wychodzi żona strony i biorąc każdego 
z nich na stronę, sprawę załatwia po
lubownie. Słowem, jak widzimy rozmai
tość interpretacji poszczę górnych para
grafów kodeksu honorowego jest nie
zwykła. 

Sekundanci są istotnym elementem 
„łódzkiego pojedynku". Oni go właści
wie wywołują, oni go likwidują, cml też 
często wychodzą ze spotkania z poważ-
nemi uszkodzeniami natury fizyczne/, mo 
rąlnej, materialnej i kryminalnej. 

Sekundant musi być przedewszyst-
kiem człowiekiem honorowym, That is 
the ąuestion! Skąd wziąść w Łodlz: ho
norowych ludzi. Klimat łódzki im nie 
służy. Dlatego też przeważnie strony 
sprowadzają sobie sekundantów z oko
lic, a nawet ze stolicy. Przeważnie do 
tego nadają sie b. komendanci małomia
steczkowych straży ogniowych, 

W ubiegłym roku pewien zdemobili
zowany kapHan intendentury osiadł na 
stałe w Łodzi, jako zawodowy sekun
dant. Jest to dziś jedyny człowiek, któ 
ry nie odczuwa stagnacji. Podczas kar
nawału ma tyle roboty, że wziął sobie 
do pomocy dwóch pomocników, także 
ludzi zawodowo - honorowych. 

Pnnieważ pewni lekkomyślni mło
dzieńcy powodują pojedynki o rzeczy 
błahe, wiec dodatkowo wyjaśnia się-

Nic jest dostatecznym powodem do 
pojedynku: 

jeśli strona powie stronie: łobuz, 
złodziej, parszywiec, i t. p, 

jeśli strona nadepnie stronie na 
odcisk, albo inną część ciała 

jeśli strona trzepnie stronę w pysk 
ale uczyni to bez świadków. 

Natomiast, jeśli strona spoliczkuje 
stronę, w twarz, albo w inną część cia
ła w obecności świadków, obrażony wi
nien wystać do awanturnika dwóch se
kundantów. 

Sekundanci powinni przedtem zapf0 

ponować stronie ofenzywnej wszystko 
polubowne sposoby załatwienia sprawV' 
jako to: 

zapytać, czy strona przeprosi P^' 
miennie, a jeśli pisać nie umie *f 
ustnie w obecności dwóch ŚWJ*' 
ków obrażającego, 

zaproponować pogodzenie s;ę ** 
100 dolarów w gotówce, z czego 2" 
procent otrzymują sekundanci. 

Dopiero gdy te środki zawiodą s f 
kundanci mogą przystąpić do omawia n l ? 

pojedynku. 
Przeważnie jednak pojedynki łćd»k ł* 

kończą sie w ten sposób, że ob'e stron? 
potajemnie zawiadamiają o miejscu sP0^ 
kania policję i wtedy cała sprawa mia s 

protokułem honorowym kończy się P f 0* 
tokułem policyjmym, ale jest ona r° 7 ' ' 
strzygnięta. honorowo. 

** 
i * > 

Ten krótki wyciąg z łódzkiego ko
deksu honorowego podajemy dlategOi 1 

po ostatnim balu elity plutokracji 
kiego w sak' Tow. Miłośników Muzyk1' 
okres awanturniczy karnawału ieg~>'roct 

nego znajduje się w pełni rozkwitu. P r Z ^ 
puszczamy, iż dżentalmani, którzy P r Z < J ' 
czytali praktyczne wskazówki będą 
za nie wdzięczni. Jest to właści^'1 

A B C honoru lodzermenscha -
mana. W. L A & 
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On jednak ma cudow
ne warunki... na męża. 

11 

I t O M E D J A S E R C . . . 
2 godziny niedyskretnego podglądania przeżyć światowej sławy tancerki i jej lekkomyślnego kochanka. 
W rolach głównych: Ulubienica publiczności LIL DAGOVER 

i zwycięzca Valentina rasowy anglo-amerykanin NIGEL BARRIE. 
Dziś w środę początek ostatniego seansu o godz. 7 .30 . 

O godz. 9-eJ wlecz, występy ar tys tów warszawskich w sztuce p. t . ,, P A N SWEGO SERCA". 
• I I I . . 

Ilustracja muzyczna z uwzględn. najnowszych modnych szlagierów zastosowana przez p. L. KANTORA. 
Początek seansów o godz. 3-ej. 4 1 4 Sala ogrzana. 

• • R H 
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Sprawy robotnicze. 
GROŹBA STREJKU EKSPEDJEN-

TÓW WŁÓKIENNICZYCH. 
. W dniu dzisiejszym w lokalu „Domu 
pudowego" przy ul. Przejazd 34 odbę-
^ e się zebranie sekcji ekspedjentów 
chrześcijańskiego związku zawodowego 
t*£emysłu włóknistego. 

Na zebraniu tern poruszona będzie 
JPrawa żądań podwyżkowych ekspedjen 
r^f i stanowisko przemysłowców wo-
b e c wysuniętych postulatów. 

Jak już podawaliśmy, przemysłowcy 
fedzają się na przyznanie 5 procento-

podwyżki, na co przedstawiciele 
^spedjentów odpowiedzieli, iż ostatecz 
* j | decyzję co do dalszej akcji powezmą 
^spedjenci na ogólnem zebraniu, które 
będz ie się w dniu jutrzejszym. 

0 i le propozycja przemysłowców nie 
Tytanie przyjętą, i stanowisko ich nie 
'egnie zmianie grozi wybuch strejku w 

^[bliższych dniach, p. 

ZATARG NA TLE ZAPŁATY ZA 
POSTÓJ. 

Związek klasowy odniósł się do in-
Pektora pracy, z prośbą o wywarcie od

powiedniego nacisku na firmę D. Fuchs, 
pomorska 141, — która odmówiła wyp-

a ' pracownikom swym za czas postoju, 
^Powodowanego zerwaniem się pasa 
lransmisyjnego. 
. Właściciel firmy usprawiedliwiał się, 
j * wypadek w firmie miał miejsce z 
jjfzyczyn od niego niezależnych i dlatego 

poczuwa się do obowiązku wypłace-
ł * robotnikom za postój. 

W sprawie tej odbędzie się w najbliż 
zych dniach konferencja, p. 

0 WARUNKI PŁACY I PRACY META 
ŁOWCÓW. 

W lokalu o. k. z. z. odbyło się ogólne 
&branie nowozorganizowanego oddziału 
entralnego związku metalowców. 

. Przewodniczący zebrania p. Ruta zło 
g sprawozdanie z dotychczasowej dzia 
*«iości związku, a następnie przystąpao 
?° do omawiania warunków płacy meta 
•owców. 
^ 2 referatu wynika, że w wiciu fabry-
j a ch metalowych przemysłowcy odmówi 
^Losowania podwyżki arbitrażowej, wo 

czego postanowiono wystąpić z ak« 
£

 w tych fabrykach, w celu zmuszenia 
sj

 Z e

mysłowców do podporządkowania 
. S umowie, przyznającej metalowcom 

sanie podwyżki, co i włókniarzom. 
^oza tem omawiano sprawę angielskiej 
J~°ty i wyjaśniono, że przemysłowcy 
J^szą tego rodzaju płacę w sobotę utrzy 

(b) 
$ T ° L A R Z E D0M.4.GAJĄ SIĘ 10 PRO 

CENT PODWYŻKI. 
^ Dnia 22 b. m. o godz. 15-ej inspektor 
1 *CY zwołuje konferencję w sprawie 
r ™ 1 6 robotników stolarskich podwyżki 

robków o 10 proc, analogicznie do 
'Odwyżki w przemyśle włókienniczym. 

W konferencji wezmą udział przed-
^^ i c i e l e związku majstrów stolar-

i delegacja pracowników stolar-

Przemysłowcy prowincjonalni nie uznają arbitrażu. 
Wskutek odezwy zarządu głównego 

klasowego związku przemysłu włókien
niczego oddziały związku w różnych 
miejscowościach wystąpiły do przemy
słów ^ /' v c .au.' m przyznania pod-
wyz."' a - , z o * r e j w wysokości 10 pro
cent. 

Mięłzv innvtri w K iliszu włókniarze 
zażądali 10 proc. podwyżki, przemysłow
cy jednak w odpowiedzi wymówili im 
pracę na 14 dni. 

Robotnicy jednak postanowili nie zre 
zygnować z podwyżki, chociażby miało 
dojść do strejku. 

Również w Kołomyi oddział klasowe 
go związku zażądał podwyższenia płac 
o 40 proc, gdyż podczas kryzysu płace 
zostały w takim stopniu obniżone. 

W odpowiedzi na to przemysłowcy 
również wypowiedzieli robotnikom, pra 
cę chcąc ich zmusić do rezygnacji z pod 
wyżki. 

Zarząd główny klasowego związku 
wezwał swe oddziały, by uświadomiły ro 
botników, aby nic rezygnowali z przysłu 
gujących im praw, chociażby miało dojść 
do strejku ogólnego, przyczem zarząd 
główny rozpocznie energicznn sUcję w 
tym kierunku kroki. b. 

Czy zapomogi dla bezrobotnych zostaną 
podwyższone o 10 proc. 

Bezpośrednio po przyznaniu wyro
kiem arbitrażu 10-wej podwyżki robot
nikom przemysłu włókienniczego — bez 
robotni otrzymujący zapomogi zwró
cił' się z żądaniem podniesienia skali 
zapomóg o 10 procent. 

W sprawie tej zarząd obwodowego 
funduszu bezrobocia odniósł się do władz 
centralnych o decyzję i w dniu wczo

rajszym otrzymał odpowidf, iż sprawa 
może być na miejscu załatwiona według 
oceny i uznan>a zarządu. 

Wobec tego na najbliższem posie
dzeniu zarządu obwodowego funduszu 
bezrobocia rozstrzygniętą zostanie spra 
wa podwyżki zapomóg i ustalone, jakiej 
kategorje bezrobotnych podwyżka ma 
być udzielona, p. 

Kontrola bezrobotnych pobierających 
zapomogi. 

Państwowy urząd pośrednictwa pracy 
w Łodzi niniejszym przypomina, że kon
trola bezrobotnych robotników w bieżą
cym tygodniu jak i w następnych tygo
dniach będzie się odbywać w tym samym 
porządku, który został ustalony na ty
dzień ubiegły tj. na czas od 15 do 21 sty

cznia b. r. Według tego rozkładu począ
tek kontroli rozpoczyna się w czwartek. 
•*aś kończy się w środę następnego tygo
dnia. 

Bezrobotni winni ściśle przestrzegać 
wspomnianego porządku i punktualnie do 
kontroli przybywać. 

„Sędzia jest moim przeciwnikiem politycznym" 
Oryginalny incydent na wczorajszej rozprawie 

w sądzie okręgowym. 
Odsiadujący karę więzienia za przyna 

leżność do K.P.R.P. Janas Tencnbaum 
zasiadł w dniu wczorajszym na ławie o-
skarżonych pod zarzutem obrazy dyrek
tora więzienia. 

Zapylany o wyznanie Tenenbaum od
powiedział: 

— Dotychczas byłem wyznania moj
żeszowego, obecnie jestem bezwyzna
niowcem. 

Przed przewodem sądowym oskarżo
ny zabierał głos, prosząc, by sprawę roz 
patrywano zaocznie, gdyż uważa on sę
dziego za przeciwnika politycznego. 

Sędzia Zaborowski przychyliwszy się 
do wniosku pods&dncgo polecił wypro
wadzić oskarżonego z sali posiedzeń i 
przystąpił do zaocznego rozważania spra 
wy. 

Z zeznań świadków ustalono iż w dn 
18 maja 1924 r. w więzieniu śledczym 
Tencnbaum zażądał by podczas spaceru 
obecni byli jego współtowarzysze i wo-
góle wszyscy więźniowie. 

Gdy komendant więzienia zwróoił o 
skarżonemu uwagę, iż żądanie to będzie 
mógł przedstawić prokuratorowi, Tenen
baum rzucił mu niecenzuralny epitet. 

Po przesłuchaniu świadków wezwano 
na salę rozpraw oskarżonego, któremu 
sekretarz sądu odczytał prolokuł posie 
dzenia. 

Po odczytaniu oskarżony odezwał się 
„To są wierutne kłamstwa"! 
Sędzia przychylając się do wywodów 

prokuratora Lewieckiego skazał Tenen 
bauma na 6 miesięcy więzienia* As 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś występuje teatr z premjerą pięk 

nego, pełnego poezji i erotyzmu dramatu 
„Don Juan" jednego z największych pol
skich dramaturgów, Tadeusza Kittnera. 
Czarująca ta sztuka zawitała do Łodzi, 
po olbrzymich tryumfach na wszystkich 
scenach zagranicznych i polskich i nie-* 
wątpliwie odniesie tu jeszcze jeden zasłu 
żony sukces. Reżyseruje sztukę p. Nowa 
kowski, kreujący rolę tytułową. Obsadę 
stanowią pp. Morska, Jerzmanowska, Ja 
kubińska, Dębicz, Szubert, Fabisiak i Ła 
będzki. 

Jutro i w piątek „Don Juan". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w środę, dnia 21 b. m. o godz. 

8. l i wiecz. po raz 6-ty głośny dramat w 
3 aktach Wacława Sieroszewskiego p. 
t. „Bolszewicy". Sztuka ta wystawiona 
z wielkiem nakładem pracy, jak ze stro
ny kierownictwa i reżyserji tak i ze stro 
ny dekoracyjnej » znakomitej gry akto
rów, święci trjumfy zasłużone. Udział 
przyjmują panie: Brandtówna, Szcze
pańska, Żeromska, oraz panowie Bie-
ecki, Chraurkowski, Gałecki, Górecki, 
Puchalski, Bolkowski, Zawiejski i inni. 
Jutro w dalszym ciągu „Bolszewicy", 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI. 
W sobotę, o godzinie 12-ej w połud* 

nie nastąpi otwarcie nowej, botfatej wy
stawy studjów architektonicznych z 
Włoch i Turcji „Związku Słuchaczów 
Architektury Politechniki Warszaw
skiej" oraz profesorów tejże, poza tem 
salę wystawową wypełnią prace znanej, 
mającej wielkie uznanie krytyki francus
kiej i naszej p. Melanji Mutterowej oraz 
łódzkich artystów: H. Behrmana, M. 
Trębacza i krakowskiego artysty J. Pin-
kasa. 

Poza tem Państwowa Szkoła Przemys 
łowa Żeńska wystąpi z ciekawym poka
zem sztuki stosowanej. 

' Pięknie oświetlony park im. H. Sien
kiewicza pozwala inteligencji naszego 
miasta wypełniać szczelnie wieczorami, 
w czasie koncertów radiofonicznych, czy 
teinie Galerji. 

ZJAZD STOWARZYSZENIA WŁAŚCI-
CIELI NIERUCHOMOŚCI WOJE

WÓDZTWA ŁÓDZKIEGO. 
Dnia 15 lutego w sali Tow. Kredyto

wego Miejskiego odbędzie się zjazd stow. 
właścicieli nieruchomości województwa 
łódzkiego. Porządek dzienny obejmuje na 
stępujące sprawy: 1) Podatek od realnoś 
ci, ref. radny Bartczak: 2) Ruina miast 
polskich, b. wiceprez. Pogonowski; 3) U-
stawa o ochronie lokatorów, ref. Janików 
ski; 4) Wymiar kar administracyjnych 
przez komisarjat rządu i działalność miej 
scowego oddziału karnego przy kom. rzą 
du, ref. czł. zarządu dr. Żadiewics* 
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fit „ L E X 
Pod powyższą nazwą rozpoczyna dzia

łalność za zgodą Władz Biuro próśb, tłu
maczeń i przepisywań na maszynie pod 
kierownictwem kand. praw H. Behrmana. 
Biuro jest zastosowane do potrzeb nasze
go miasta i uwzględnia w swej działalno
ści oprócz dziedzin, zwykle przez podob
ne biura prowadzonych, również takie; jak 
korespondencję w większości języków eu 
ropejskich, dział bilansowy i t. p. 

Biuro mieści się tymczasowo przy ul. 
Piotrkowskiej 26. 

Co do szczegółów, kierujemy czytel
ników naszego pisma do odnośnego ogło* 
szenia w niniejszym numerze. 

Z komitetu opieki nad plantacjami. 
Dnia 23 stycznia rb. o godzinie 7 wiew. 
-w lokalu wydziału gospodarczego (Po
morska 18) odbędzie się kolejne posiedzę 
nie komitetu opieki nad plantacjami miej 
skiemi. Na porządku dziennym znajdu
ją się: 1) rozwój hodowli roślin; 2) rozpa
trzenie dalszego programu robót w Par
ku Ludowym; 3) przyjęcie do wiadomości 
opinji koła planistów w Warszawie o 
planach Parku Ludowego; 4) sprawa sta 
lej wystawy kwiatowej; 5) ustalenie ilo
ść! drzew, wyznaczonych do usunięcia z 
polesia widzewskiego; 6) sprawa prze
jęcia opieki nad cmentarzami oraz 7) wol 
ne wnioski. 

Sprawozdanie miejskiej wypożyczalni 
książek dla dzieci i młodzieży, według 
danych wydziału oświaty i kultury, 2-ga 
Miejska wypożyczalnia książek dla dzie
ci i młodzieży (Rybna 14) w ciągu grud
nia rb, czynna była 2 dni. W ciągu tego 
czasu z wypożyczalni korzystało 3957 
dziatwy, w tętn 1913 chłopców i 2044 
dziewcząt. 2-ga miejska wypożyczalnia 
książek posiadała 1387 abonamentów. W 
grudniu przeczytano ogółem 5781 ksią
żek. Największą poczytnością cieszyły 
się powiastki, bajki i czytanki — 1586, 
następnie powieści historyczne — 1407, 
dalej powieści obyczajowe — 1003, przy 
gody podróże i opisy — 955, przyroda i 
matematyka — 228. Prócz tego ze świet
licy korzystało 1025 dziatwy, w tern 647 
chłopców i 378 dziewcząt 

Z powyższego sprawozdania widzi
my, iż frekwencja czytelników w grud
niu w porównaniu z listopadem zmniej
szyła się o 1202 czytelników , co ttuma-
czy się wyjazdami uczące) się młodzieży 
na ferje świąteczne. 

Zwolennicy Frejlicha o swoim 
przywódcy. 

W myśl zasady audiatur et aJ-
tera pars, umieszczamy poniżej list 
t. zw. komitetu wyborczego człon
ków centralnego stow. kupców i 
przemysłowców, który występuje w 
obronie p. Frejiicha i jego dotych
czasowych poczynań. 

(Redakcja) 
Szanowny Panie Redaktorze! 
W związku z notatką w „Republice' 

z dnia 17 b. m. pod nagłówkiem „Wy
bory w związku kupców i przemysłow
ców" uprzejmie prosimy w imię apra-
wiecffiwośet ł zupełnej objektywności o 
łaskawe umieszczenie na łamach poczyt 
nego Jego pisma następującego wyjaś
nienia, za co z góry serdecznie dzię
kujemy. 

1) Nie zgodnem jest z rzeczywistością 
twierdzenie, jakoby kandydatura pana S. 
Freailicha do przyszłego zarządu central
nego stow. kupców i przemysłowców 
była niepopularną w kołach kupieckich, 
bowiem na wszystkich przedwyborczych 
zebraniach szczególnie na ostatniem ze
braniu, odbytem dnia 4 b. m. w Sali An
gielskiej przepełnionej po brzegi, jedno
głośnie uchwalony został protest prze
ciw intrygom i knowaniom niektórych 
członków obecnego zarządu przeciwko 
osobie pana S. Frejlicha, któremu też 
fednogłośnie wyrażono votum zaufania. 
Prot ok uł tego zebrania został w swoim 
czasie doręczony zarządowi związku. 

2) Nieprawdą jest, że p. Frejlich zo
stał zmuszony przed pół rokiem do zre

zygnowania z zajmowanego przezeń sta
nowiska. Prawdą natomiast jest, że p. 
Frejlich, niechcąc być objektem niec
nych napaści i intryg, dobrowolnie zło
żył przewodnictwo — aż do rocznego 
ogólnego zebrania. 

3) Prawdą jest również, że jednym z 
organizatorów wyborczych naszego ko
mitetu wyborczego jest fakt skreślenia 
z listy stowarzyszonych tych członków, 
którzy nie całkowicie uregulowali swo
ich zaległości członkowskich za r. 1924, 
gdyż uważamy, jż chwila obecna, chwila 
niebywałej stagnacji i braku gotówki 
jest zupełnie nieodpowiednią dla tego 
rodzaju sankcji. Motyw zarządu, iż byli 
to czilonkowie fikcyjni, nie wytrzymuje 
najmniejszej krytyki, gdyż dopiero po 
20 b. m., jako po ostatnim terminie wy
kupienia patentów, wiadomem będzie, 
które z przedsiębiorstw zostały zlikwi
dowane. 

4) Zupełnie nie zasłużonym jest twier
dzenie, jakoby p. Frejlich nie reprezen
tował już kupiectwa i nieprawnie za
siadał w szacunkowych komislach. al
bowiem Zarząd centralnego stow. kup
ców dotychczas bądź to oficjalnie, bądź 
to nieoficjalnie mandatu pana Frejlicha 
nie kwesftonował. 

Komitet Wyborczy 
Członków centralnego stow. kupców i 

przemysłowców 
(następuje 12 podpisów), 

Łódź, dnia 19 stycznia 1925 r. 

..Czystość to zdrowie". Zawdzięcza
jąc staraniom wydziału zdrowotności pu 
hlicznej, do Łodzi zawita wkrótce ru
choma wystawa higieniczna p. n. .Czy-
ftnść to zdrowe", Wystawa higieniczni 
, Czystość to zdrowie" mieścić się bę
dzie w budynku miejskiem, znajdującym 
się w parku im. H. Sienkiewicza (obok 
wejścia z ul. Kilińskiego). 

Wystawa, ciesząca się wielkiem po
wodzeniem w rozmaitych miastach Pol
ski, począwszy od dnia 25 stycznia rb., 
Otwarta będzie w Łodzi w ciągu miesią
ca. Zwiedzającym wystawę informacji 
udzielać będą lekarze. Wejście na wy
stawę bezpłatne. 

Opieka nad ociemniałymi. W celu ze
brania danych statystycznych o ilości o-
sób ociemniałych w Łodzi i województ
wie łódzkim, delegacja Wydziału opieki 
społecznej na ostatnietn swem posiedze
niu postanowiła zwrócić się do wydzhlu 
statystycznego z prośbą o zebranie da
nych co do ilości osób ociemniałych, za 
mieszkałych w Łodzi, oraz do ur/łjou 
wojewódzkiego, co do osób o:i.?mnirlych 
zamieszkałych w województwie łódz
kiem. 

Konstantynowska Ni 16. 

Dziś i dni następnych 

I 
Muzyka 

a) Marsz, b) Uwertura, c) Schimmy. 

Micha 
trapez. 

Dolly Molly 
komiczne entre. 

Dyr. C I N I S E L L I 
Nowa tresura koni. 

Komiczny Bonhair 
człowiek wywrotny. 

Trio Barenco 
Akrobaci na 3 nieoslodłanych koniach. 

Król Repp 
komiczny żongler. 

Muzyka 
Schiramy. \f\ju RTfSrf 

Trupa Zarecliich 
Palet ukraiński. 

LEPOMME i KOKO 
Komiczne entree. 

Trupa Bonhair 
gry Ikaryjskle. 

Micha 
wolty*. 

Muzyka 
Marsz dowidzenia. 

onz wystwalBDO zespołu tstkowgo. 
UUinnn* Każda osoba, kupująca 
UnHllH. 1 bilet, ma pwwo wpro

wadzić 1 dziecko doi . 10. 

CZYTAJCIE 

KARL HANS STROBL. 

Oko. 
— Proszę — rzeki lekarz naczelny, 

niech pan mi opowie te całą historie; 
wszak pan wie, że najbardziej interesu
ją mnie właśnie takie tajemnicze spra
wy. 

Młody człowiek spojrzał niepewnie 
w stronę drzwi 1 zaczął nadsłuchiwać; 
potem wyjął różę z butonierki — pączek 
herbacianej róży o bladych płatkach — 
włożył ją do szklanki z wodą 1 zanurzył 
po gałązkę. Po chwil i rzucił się na pod
łogę, stanął na czworakach I w tej pozy 
cji posuwał się w stronę drzwi, tak zrę
cznie, jakby od urodzenia Inaczej nie cho 
dził. Przy drzwiach podniósł się na kola
na i wlepił oko w dziurkę od klucza. 
Westchnął, chwycił różę i jej płatkami 
szybko zapchał otworek. Podniósł się i 
usiadł na krześle, uśmiechnął się Ironi
cznie i rzekł: 

— Niema go, widocznie mnie zgu
bił,., i rrie może znalezó!... 

— Napewno pana zgubiło. Ale niech 
pan opowie teraz tę całą hjętorję, ko
chany panie Szralter. 

Młody człowiek założył nogę na nogę 
podciągnął spodnie tak, że ukazała się z 
pod nich jedwabna skarpetka i zaczął 

— Jestem literatem, o ile panu o tam 
wiadomo— 

Doktor wtrąci ł szybko: 
— Jesteś pan naszą nadzieją, naszą 

duma., 
— Niech pan więc słucha, co mnie 

spotkało. Osobliwym zjawiskiem jpst in
tuicja na odległość. Człowiek słyszy, na
gle jakieś wołanie; albo jeż, gdy myśli 
o czcinś, przychodzi mu do głowy coś 
całkiem innego, dalekiego, i bierze go w 
posiadanie. Właśnie mnie się to zdarzyło 
pewnej nocy obudziłem sic i ujrzałem 
jakieś oko, wpatrzone we mnie... t;ik, jak światełko w ciemnościach. Była w tein 
Oku jakaś prośha, jakiś rozkaz. Musia
łem posłuchać rozkazu, nie mogłem się 

oprzeć — musiałem wstać, usiąść przy 
biurku i pisać, jak pod dyktando. Czu
ląc przez cały czas na sobie to dziwne 
oko, napisałem nowelę. Nazywała się o-
na: „Ostatni człowiek", i była historją 
żołnierza, walczącego na południowo-
wschodnim froncie. Wszyscy jego kole
dzy padli, on był ostatnim żołnierzem ze 
swego oddziału — przedzierał się przez 
zarośla, przez dzikie lasy, był ranny i 
gorączkował, umarł samotnie, trawiony 
straszną tęsknotą za ojczyzną, bolejąc 
nad tern, że nie może zawiadomić rodzi
ny o swoim losje". 

•— To jest pańska ostatnia książka— 
potwierdził doktor. Poeta przytaknął. 

— Niech pan słucha dalej. Książka u-
kazała się w druku, po czternastu dniach 
otrzymałem list z Hamburga. Całkiem 
nieznani mi ludzie, tego samego nazwi
ska, co bohater mojej książki, chcieli się 
odemnle dowiedzieć bliższych szczegó
łów o śmierci swego syna. Zginął on bo 
wiem na południowo-wschodnim fron
cie 1 wszystkie okoliczności, towarzy
szące j§go śmierci w mojej noweli, zga
dzały się ze szczegółami, które zpąji z 
jego listów. Byl i więc pewni, że byłem 
Jego kolegą i błagali ronie, abym im 
wszystko powiedział: chcą zjiać i tę 
szczególiki, które pominąłem w mojej no 
wali. Czy pan to Tozumie . . . wszak ja nie 
wiedziałem nic więcej, niż napisałem, 
bohatera noweli nigdy nie widziałem, a 
jego historię znało tylko owo tajemnicze 
oko. Wyobrażałem sobie, że ci ludzie 
przeklną mnie, gdy powiem, że. nic nie 
wiem, widziałem w swej imaginacji oj
ca z podniesioną ręką i .zrozpaczona, mat 
kę. To wszystko byłbym może zniósł, 
ale..,, zaczął szeptać, n o c h y t i ł się nż do 
ucha l e k a r z a , a oczy r k i e r o w a ł w sitronę 
o k n a : „ale to oko b y ł o nic do zniesienia. 
Kłuło mnie. przebijało mi serce, w y g l ą 
dało z kątów i wisiało na sznurkach 
orzy suf ic ie, Czego ono ode mnie che ia 
Jo? Dlaczego mnie prześladowało? 
Wszak wiedziałem tylko to. co ono ml 
powiedziało. Na Bogn. ręka jego uczyni
ła znak krzyża, „na Boga, niczego nie 

zataiłem, wszak stworzyłem swe dzieło 
pod silą jego spojrzenia. Ze wszystkich 
kątów ścigało mnie to nienawistne oko, 
gdy czytałem książkę, wysuwało się z 
kartek, cicho, jak trup topielca z wody, 
patrzało przez wszystkie dziurki od klu 
czy, przylepiało się do wszystkich o-
kien, śledziło mnie z każdej dziurki w f i 
rance . . . aż w końcu...ja..." 

' Głos młodego" człowieka stał się 
chrapliwy i powolny, jak glos nienakrę-
conego gramofonu. Mówił- przez zaci
śnięte zęby, patrząc szklanym wzrokiem 
na okno, podczas tego, ręce jego wyko
nywały dziwne ruchy: jakby rozkręcał 
przedmiot, składający się z dwuch czę
ści, a potem jedną połowę wyciągał z 
drugiej: „ aż ja — ono w i 
dzi — — — błyszczy już tam za firan
ką — - — - proszę o mój sztylet 
tego ono zobaczyć nie powinno, bo za
raz zniknie i tak ." Zwie 
rzęcem susem podskoczył Szretter, prze 
wracając stół I krzesło. Rzucił się na f i 
rankę, która powiewała zlekka, poru
szana letnim wiaterkiem, kewą ręką 
chwycił fa}dy materji, a prawą uderzył 
w niewidzialnego wroga. 

Gwałtowny dzwonek przerwał c i 
szę. 

Pozorcy skoczyli na chorego, ^wią
zali mu ręce na plecach..., 

Wieczorem przy stole mówił lekarz 
naczelny o tym tragicznym wynadku: 
ten rokujący wielkie nadzieje ploner no
wych idei, olbrzymi talent, jest zgubio
ny, na zawsze stracony, Uważał, że pa
ni Daisy nic okazała zainteresowania 
dla tej sprawy, która powinna ją obcho
dzić, choćby z czysto ludzkich wzglę
dów, a pozatem wszak Szretter bywał 
w ich domu i -nawet swój wiersz p. t. 
„Krzyk mózgu" przeczytał po rąz, pier
wszy w ich zielonym salonie, 

— Mój Boże .— rzekła pani Daisy — 
obecnie dzieje się tyle strasznych rze
czy, że człowiek staje się głuchy... i wy 
tarła malcowi usta, do których przy
lgnęły resztki kolacji. Jej maż jednak. 

pobudzony zimnym traktowaniem tego 
nieszczęścia, które jego samego dotknę
ło do żywego, próbował dalej śnić nic* 
tej psychologicznej tragedji. 

— Należy sobie tylko wyjaśnić — 
rzekł chodząc żywo po pokoju — jak 
się to stało. Dziwna i osobliwa historją 
0 kryminalnym podłożu! Do dziś policja 
czyni poszukiwania, lecz, inspektor sam 
nie ma nadziei, żc uda się coś wykryć.-
Ten młodzieuiec miał mieszkanie, w któ 
rem przyjmował swoją kochankę, za-
woalowaną damę, która tak dobrze za
chowywała incognito, że do dziś nie 
można nawet odnaleźć jej śladów. I w 
tern mieszkaniu, które pewnego poran
ka zastano na oścież otwarte, znąiezlo.-
no trupa w starej szafie. Ostrze sztyletu 
wsadzone w dziurkę od klucza, tkwiło 
w oku młodego człowieka bardzo głę
boko, tak, że przebiło mózg. 

Owym młodym człowiekiem był na) 
lepszy przyjaciel poety. Jaki dramat ro
zegrał się w owem mieszkaniu? Czy o-
wa tajemnicza dama przyjmowała w 
tym pokoju prócz poety, jeszcze jedne
go mężczyznę i oszukiwała swego ko-
chąka? Czy też oboje zostali zaskoczeni 
1 nieszczęsny poeta zemścił się w ten 
sposób, że zabił schowanego w szafie? 
Czy ten biedny człowiek tylko dlatego 
uniknął nieszczęścia w puszczach afry
kańskich i ocalał w walkach z anglika
mi, aby teraz w mieszkaniu zostać za
mordowanym w szafie? I jak to wszyst 
ko połączyć z ostatnią książką bohatera, 
do której materjałem były napewno 
przeżycia jego przyjaciela? Jak powsta« 
la w umyśle mordercy szalona idea ta
jemniczego oka? W jaki sposób napisał 
ten jasnowidzący • wiersz, w którym 
przeczuł swój los? Osobliwy wypadek 
całkowitego zaniku poczucia winy... 

-~ Wybacz — przerwała pani D;:isv 
Pauli jest zmęczony, chcę go położyć do 
łóżka: 

W/Jeła zlewa juce dziecko na ręce w 
tuląc: je pieszczotliwie do siebie, zanio
sła do sypialni, 

(Dok. nast.) 
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' ' zacji i Lotaryngji. 

Przebieg rokowań handlowych mię
dzy Francją i Niemcami, mimo swej o-
firomnej wa^i politycznej, nie daje nale-
2ytego rezonansu w Polsce. Trzymiesię
czny termin, pozostających dotychczas 
bez wyniku rokowań rzuca bardzo cha
rakterystyczne światło na układ francu
sko . niemieckich sił gospodarczych, bę
dących jednym z najbardziej ważkich 
^ynników politycznych. 

Skończyło się na tem, iż w dniu 10 
fol. dwa wspomniane mocarstwa rozpo-
c*cły stosować, wobec wzajemnych im
portów, stawki taryfy generalnej, Sytu-
a c ia nie przedstawia się pomyślnie, gdyż 
dotychczas uzgodniono punkt widzenia 
)edynie odnośnie — porcelany. Nie osią
gnięto natomiast porozumienia co do pro 
olemów najbardziej zasadniczych jak: 
ttdy żelaznej i stali lotaryńskiej, alza
ckich wyrobów włóknistych i żelaznych 
t e zagłębia Saary. 

Tem niemniej stan ten nie wpłynął na 
Przewę dostaw węgla i koksu z zagłę
bia Ruhr, gdyż uregulowane są one prze
pisami dodatkowej konwencji do londyń
skiego protokółu, w sprawie odszkodo
wań. 

Punkt ciężkości leży zatem w spra
wach alzackich, lot a ryńskich i saarskich. 
Wyroby i produkty z tych okręgów ko-
r zYstaly teoretycznie od chwili zawarcia 
Pokoju z prawa bezcłowego przywozu do 
Niemiec. Od czasu okupacji zagłębia 
^ l 'hr pozostał dla nich cały ten obszar. 
^ chwilą uregulowania zagadnienia oku
pacji i wprowadzenia stałej waluty w 
Niemczech, szczególnie korzystnie u-

kształtowały siz warunki dla wywozu 
francuskiego. W tym czasie frank spa
dał, a ceny niemieckie, dzięki wytworzo
nym warunkom kredytowym, szły w gó
ro,. Alzacja i Lotaryngja wyrównały wów 
°zas straty, poniesione wskutek zastoju 
W handlu niemieckim, w okresie spadku 
•narki niemieckiej, kiedy zakupy we fran 
kach stawiały się dla niemców coraz 
bardziej trudne, wzrost eksportu francu
skiego w ostatnim roku był znaczny, je
dnak, gdyby równolegle szedł rozwój ek
sportu niemieckiego, stosunek dla Fran
cji byłby mniej korzystny. 

Bardzo dosadnie uwypukla stan poó 
równanie statystyki za jedenaście mie
sięcy dwóch ostatnich lał, w miljonaeh 
franków: 

1924 1923 wzrost 
Przywóz z 
Niemiec 
Wywóz do 
Niemiec 

1,848 874 974 

2404 3,344 940 

^ ile z cyfry przywozu niemieckiego o 
dejmfc się wartość dostaw reperacyjnych 
W sumie ok. 1 miljarda fr. to jednak wy 
Wóz farncuski czterokrotnie przewyższy 
Przywóz. Nie ulega wątpliwości, iż głó 
" i * pochodził on z Alzacji i Lotaryn 
fiii. W tych warunkach nie może nikogo 
2dztwić fakt, iż w okresie ostatnich 24 
fiodzin, przez zamknięciem granicy cel
nej most nad Renem koło Strasburga 
ńył — jak opowiadają naoczni świadko
wie - 1 zatłoczony samochodami i woza
mi wiozącymi wszelkie możliwe towary. 

To też z chwilą zamknięcia drzwi do 
"iemiec, wytwórcy alzaccy, lotarynscy i 
barscy muszą szukać gdzieindziej swych 
rynków, chyba, że liczą na szybki kom
promis, który zapewni im przywileje po 
f̂ giej stronie Renu. Zdaje się jednak 
3 2 kombinacje takie nie mają podstaw 
Wielkiego prawdopodobieństwa. 

Z całego zachowania się niemców pod 
czas rokowań można wnosić, iż nawet w 
wzamian za niewielkie ustępstwa, będą 
oni żądali od francuzów znacznych kon
cesji. Przemysł niemiecki, mniej lub wię
cej, zależny od surowców i półproduk
tów francuskich, od dawna przygotował 
się do tego, by móc się w nie zaopa
trzyć gdzieindziej. 

W pierwszym rzędzie odnosi się to 
do rudy lotaryńskiej, od której niemcy 
powinni być bardzo zależni. Przed woj
ną otrzymywali om' z tego źródła 
4.5O0.O00 ton, podczas gdy po wojnie za-
edwie 2,000.000. W pierwszej połowie 

r. ub. import do Niemiec wyniósł zaled
wie 600.000 ton. Przedewszystkiem 
Szwecja, a następnie Hiszpanja, Nowo-
inlandja zajęły miejsce Lotaryngji. Ko

palnie tamtejsze wyprodukowały w r, 
1924—12 i pół miljona ton, zamiast przed 
wojennych 21 miljonów. Po części jest 
to wpływ ciężkiego położenia, w jakim 
znajdował się przemysł żelazny w Niem
czech, jednak francuzi przypisują to ce
lowej polityce niemieckiej, zmierzającej 
od uwolnienia się od zależności lotaryń
skiej. Niemcy wykazali to przez ostatnie 
pociągnięcia w dziedzinie finansowej i 
technicznej, poczynionych w przemyśle 
po drugiej stronic Renu. 

W przeciwieństwie do tego, Francja 
nie może uwolnić się od swej zależności 
od koksu ruhrskiego. Choć dallsza do
stawa jest narazić zapewniona, to jednak 
koks niemiecki będzie zbędnym, skoro 
lotaryńskie huty żelazne i stalownie nie 
będą mogły znaleźć rynków zbytu. Wed 
le ostatnich wykazów, czynnych było 42 
piece na ogólną ilość 68-miu. Stosunek 
produkcji ich do wytwórczości całej 
Francji wynosi dwie — piąte, czy też 
jedną — trzecią. 

Alzacki przemysł bawełniany który 
jest znacznie większy od polskiego, gdyż 
posiada 1,7%.000 wrzecion i 45.000 kro
sien, powiększył inwentarz Francji, w 
tej dziedzinie, o 25 i o 18 proc. W ostat
nim roku łączny eksport włókienniczy 
był dwukrotnie wyższy, aniżeli w r. 1923 
i wynosił połowę całego Wywozu fran
cuskiego. Nadwyżka eksportu włókien
niczego pochodziła głównie ze sprzedaży 
tkanin i przędzy bawełnianej, wyprodu
kowanych przez fabryki alzackie. Staty
styka niemiecka wykazuje, i* podczas 
gdy w pierwszej połowie r. 1913 łączny 
przywóz włókienniczy przedstawiał war
tość 1.122 miljonów marek złotych, w 
tym samym okresie w r. 1924 doszedł 
do sumy 1.767 miljonów. W cytowanej 
pozycji importowane tkaniny, które mo
gą być wyrabiane w Niemczech, przed 
stawiały wartość 577 miljnnów. 

Pozatem bardzo cborakterystycznym 
objawem jest, iż Francja, w eksporcie 
bawełnianym do Niemiec, zajęła miercc 
Angłji gdyż przedstawia on wartość 203 
miljonów marek, w porównaniu z 152 
miilfonami dla Anglji. Francuska sta ty 
styka wywozowa, z pierwszych 10-ciu 
miesięcy r. 1924, wykazuje w kilogra
mach czterokrotne wzmożenie się ek 
sportu przędzy bawełnianej, a sześdo 
krotne tkanin bawełnianych, w porówna 
niu z tym samym okresem w r. 1923. Nie 
trzeba wiele wyjaśniać, iż skoro bawełna 
alzacką i stal lotaryńska zostanie na dłuż 
szy czas odcięta od rynku niemieckiego, 
w krótkim czasie nastąpi zalanie rynku 
francuskiego ich wyrobami. To jest naj
większa obawa, jaką żywią francuskie 
sfery przemysłowe, wobec ugrzężnięcia 

Z sądu handlowego. 
— :o: 

Kupiec, który nie chciał zawrzeć tranzakcji 
z malarzem szyldów. 

Charakterystyczna sprawa w sądzie handlowym. 
Charakterystyczną sprawę ze wzglę

du na zarzuty podniesione w toku sprawy 
przez stronę pozwaną, rozpatrywał sąd 
handlowy w Łodzi na jednej z ostatnich 
sesji styczniowych z powództwa Mojżesza 
Burgina przeciwko H. Frenklowi. 

Osnowa sprawy jest następująca: 
Powód M. Burgin nabył od pozwanego 

Frenkla w 1923 roku 18 sztuk towaru ba
wełnianego, należność za który to towar 
pokrył w całości, płacąc w połowie go
tówką, w połowie wekslami. 

Towar zgodnie z umową miał być na 
zajutrz po zawarciu umowy kupna-sprze
daży wysłany do Warszawy, gdzie powód 
zamieszkiwał Kiedy następnie pozwany 
wręczył podstępnie synowi powoda weks 
le przez tegoż powoda za towar mu dane, 
które Burgin nakazał synowi pozwanemu 
niezwłocznie zwrócić i kiedy wskutek 
wzrostu cen w owym czasie na wynienio 
ne towary, pozwany sprzedanego towaru, 
mimo monitów powoda nie dostarczył mu 
skierował powód Burgin sprawę powyż
szą do sądu polubownego przy związku 
kupców. 

Zgodnie z orzeczeniem tegoż sąd»: ska 
zany został Frenkiel na wydanie towaru 
Burginowi, lecz i tym razem zobowiąza-
zania wykonać n'e chciał, za co też wy
kluczony został ze związku kupców i spra 
wa została skierowaną do sądu handlowe 
go w Łodzi. 

Sąd handlowy zajął w tej sprawi* sta
nowisko identyczne co sąd polubowny i 
skazał pozwanego na wydanie towaru po 
wodowi. 

Sprawa powyższa rozpatrywana była 
ponownie przez sąd handlowy w Łodzi na 
skutek skargi incydentalnej i apelacyjnej, 
wniesionej przez pozwanego Frenkla. 

W toku sprawy rzecznik powoda po
pierał powództwo, rzecznik zaś pozwane 
go oświadczył, że umowa kupna-sprzeda 
ży towaru zawarta była między powo 
dem a pozwanym pod warunkiem rozwią
zującym zależnie od zdolności płatniczej 
powoda, a ponieważ tenże powód okazał 

s>ę zwykłym malarzem szyldów oie zaś 
kupcem, ani firmą kupiecką, wskutek cze 
go nie jest osobą odpowiedzialną i weks
le jego nie mają żadnej wartości w obro
cie kupieckim, przeto miał pozwany słusz 
ne prawo zerwać umowę uzależnioną od 
zdolności płatniczej powoda. 

Wreszcie rzecznik pozwanego Frenkla 
powołując się na to, że powód nie udo
wodnił na przewodzie sądowym, te wy
mieniona umowa kupna-sprzedaży zawar 
ta była bez wskazanego warunku rozwią
zującego, żąda uchylenia poprzedniego 
wyroku sądu handlowego w niniejszej 
sprawie, nadmieniając, że klijent jego 
~>enkiel zgadza się ewentualnie wydać 
powodtowi ilość towaru odpowiadającą 
wartości wpłaconej w swoim czasie przez 
tegoż powoda gotówk1, względnie zwrotu 
jej po zwaloryzowaniu. 

Sąd postanowił skargę incydentalną i 
apelacyjną pozwanego przyjąć. 

na martwym punkcie rokowań handilo 
wych. 

Należy się więc liczyć z możliwością, 
f i rząd francuski zostanie zmuszony do 
udzielenia ustępstw niemcom, kosztem 
innych dziedzin życia gospodarczego. Na 
razie jednak nie nadszedł jednak właści 
wy moment, gdyż francuzi odrzucili pro
pozycję niemców, aby w ekwiwalencie 
za wpuszczenie pewnego kontyngentu 
lotaryńskiego surowca i półfabrykatów, 
mogli przywieść do Francji wyroby me
talowe i inne. 

Sfery miarodajne sądzą, iż Niemcy 
postanowiły wyczekać moment, w któ
rym Francja pod naciskiem twardej rze
czywistości zostanie zmuszona do u 
stępstw. Trzeba przyznać, iż Niemcy po
siadają więcej danych, by wygrać tę grę 
Mają bowiem ku niezadowoleniu Fran
cji, zawarte traktaty z Anglją, Belgją 
Włochami. Francja zaś natomiast nie po 
zbyła się jeszcze ideologji stworzenia 

ooliitegp frontu ekonomicznego sprzy
mierzeńców. 

Pozatem Niem cy ciągle twierdzą iż 
przyszłość franka nie jest dostatecznie 
żnbezpieczona. To byłoby wielkim bodź 
cem do wzmożenia się eksportu na pra 
wą stronę Renu. Tej ewentualności nie 
mają powodu spodziewać się ze strony 
innych krajów, chociażby nawet w zna 
cznie zmniejszonych rozmiarach. 

Walka o warunki traktatu handlo 
wego francusko-niemiedkiego, która 
dałaby w wyniku pogodzenie rudy lota 
ryńskiej z koksem niemieckim, będzie 
cięższą, niż ogólnie przypuszczano. 

Dla Polski wynik jej nie może pozo 
stać obojętnym. 

Dr. L. K. 

GIEŁDY. 

GOTÓWKA. 
Dolary 5.18 i pół 

CZEKI. 
Belgja 26.12 i pół 
Holandja 210.— 
Londy n24.83 i pół 
Nowy Jork 5.18 i pół 
Paryż 28.12 
Praga 15.61 i trzy czawrte 
Szwajcarja 100.11—100.07 i pól 
Wiedeń 7.30 i trzy ozwarte 
Włochy 21.52 i pół 

GIEŁDA GDAŃSKA 
Gdańsk, 20 stycznia. 

Ntowano w guldenach gdańskich. 
100 marek rent. 125,436 — 126,064 
100 złotych polsk. 101,74 — 102.26 
Czek na Londyn 25,21 
telegraf, wypłata na Londyn 25,22 —25 
na Berlin 125,585 — 126,215 
na Nowy Jork 5,2705 — 5,2970 
na Warszawę 101,24 — 101,76 

GIEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn, 20 stycznia. 

Nowy Jork 77,56 
Francja 88,505 
Belgja 95,125 
Włochy 115,62 
Szwajcarja 24,775 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 6.75—6.85 
Bank Handlowy 5.70—5.65—5 70 
Bank dla H. i P. 1—1.10 
Bank Zachodni 1.75 
Bank Zarobkowy 7.50 
Cerata 0.51 
Zgierz 1.15—1.20 
Puls 0.38 
Siła iŚw'atło 0.32 
Chodorów 4.15—4.05— 4.1 
Czersk 0.50—0.52 
Częstocice 2.15—2.05—2.11 

Gosławice 2.10—1.80—1 
Cukier 3.15—3.10-j3.15 
Firley 0.30—0.28 
Łazy 0.14 
Drzewo 0.75—0.90 
Węgiel 2.n5—2.55—2.70 
Nobel 1.75—1.80 
Cegielski 0.61 
Fitzner 4.— 
Lilpop 0.63—0.62—0.63 
Modrzejów 4.20—4.10 
Norblin 0.71 
Ostrowieckie 5.95—6.15 
Parowóz 0.33—0.34 
Pocisk 0.70 
Rudzki 1.19—1.15—1.18 
Starachowice 1.73—1.74 
Ursus 1.30—1.40—1.38 
Zieleniewski 8.90 
Zawiercie 19!50—19.75—19.50 
Żyrardów 11.'30—11.70—11.60 
Borkowski 0.80—0.85 
Synd. Rolniczy 1.85 
Ćmielów 0.61 
Haberbusch 5.30—5.2" 
Klucze 0.33 • 
Majewski 10.50 
Spirytus 2,70—2.85 
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Str. 10. K Ł p U B L l K A 

e n z y n ę 
lekką, do samochodów oso
bowych, polecn 7.e składu 

E L I B O R " 
— SP. AKC. HANDL.-PRZEM, — 

Ł. J. BORKOWSKI 

I I I Urząd SKarbowr 
podatKów i opłat sRarbowych 

w Łodzi. 

Łódź, dnia 20 stycznia 1925 r. 

Ogłoszenie. 

w ŁODZI, ul. Kilińskiego 
— No 70, telefon 173. — 

WIEDZA"Łodi,plotrkowska ̂  Biuro Porad 1 
Zleceń Prawnych „łllLUŁH I-e piętr 

Biuro czynne od 9 rano do 8 wieczorem. 
Właściciel Biura: rutynowany znawca prawa, dy
plomowany na stopień notarjusza Antoni Kozanecki: 
UDZIELA porad prawnych, PISZE rekursy, podania, 
odwołania, prywatne umowy wszelkich spółek, bro-
jekty spółek akcyjnych 1 z ograniczoną odpowie
dzialnością, oraz Innych aktów notarialnych; zała
twia zlecenie wc wszystkich snrawach podatko
wych, administracyjnych, skarbowych, spadkowych, 
hipotecznych, notarjalfiych, majątkowych, długów 
przedwojennych, mieszkaniowych, wieczystych dzier

żaw, zaginionych na wojnie 1 Innych. 
1) Tłumaczy z języków obcych, 2) Przepisuje 

na maszynach szybko, uczciwie 1 po niskich cenach 
Dla niezamożnych porady bezpłatnie. 

Wjslrzegat się ulicznych doradców i pokąltiyth pisarzy. 

jjjjj Z a k ł a d k r a w i e c k i - d a m s k i 

I A . S z w a r c 
(dawniej Gdańska 10) 

p s Z A W A D Z K A 2 6 

' wykonywa podług najnowszych modfeli gn 
fal & 

r ; Ceny przystępne. Js? 

xxxxxxxxxxxxxxx»oooooocooooooooooooco 

Do wynajęcia 
lokal handlowy 
znajdujący się na parterze przy ul. Piotrkow
skiej w pobliżu ni. Andrzeja. Łaskawe oferty 

sub. „WIGO" do redakcji niniejszego pisma. 

OOOOCXXXXXXXXXXX>OOOOOOOCXXXXXXXXXXXX>61 

I I I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje do wiado-
' mości publicz.nej, żc w celu ściągnięcia zaległych podatków Skarbowych odbędzie 
s'ę dnia 26 stycznia r. b. o godz. 12 ranosprzcdaż z publicznej licytacji zajętych 
ruchomości należących do niżej wymie^nionych osób: 

1. Miller Karol, Radwańska 47, 9 par obuwia damskiego. 
2. Majer Hiipolił, Przędsalniana 80, szafa, tremo, maszyna do szycia. 
3. Kolas Antoni, Przędzalniana 86, szafa, kredens, ma«śyna do szycia. 
4. Brandes H., Senatorska 4, kredens. 
5. Gesner Oskat, Wólczańska 109, szafa, kredens, lustro. 
6. Dutkiewicz Olsztajn, Pusta 7, 4 paćziki przędzy białej. 
7. Krauskopf i Brandes, Senatorska 4, Warsztat tkacki. 
8. Frenkiel Chaim, Pusta 6> 20 3»t. towaru adama«rzek. 
9j Bek Edward, Słowiańska 15, 2 szafy, otomana, maszyna do szycia, 2 konie i 

wóz ciężarowy. 
10. Fogel H., Główna 67, 2 szafy, tremo, kanapa, stół i 6 krzeseł. 
11. Nowak E. M., Nowo-Seńatorska 14, 5 warsztatów tkackich. 
12. Działowski M., Słowiańska 17. szafa, 2 lustra, kanapa. 
13. Pat Menachem, Sosnowa 9, 10 warsztatów ręezmych. 
14. Slępczyńskl B., Słowiańska 16, szafa do garderoby, otomana, lustro. 
15. Nelson K., Słowiańska 11, szafa, biurko damskie. 
16. Parzęczewski Abram, Kilińskiego 127, kanapa z lustrem, biurko. 
17. Wiśniewski Wnceoty, Słowiańska 11, szafa stepowa oszklona. 
18. Kriez* Olga, Gu'berńałorska 32, szafa do garderoby, lustro, otomana. 
19. Btałoslński W., Napiórkowskiego 25, szafa, stół, komoda. 
20. Szwanke i Wajhert, Sienkiewicza 105, szafa do garderoby. 
21. Nykiel Tomasz Nowo-Zarzewska 35, szafa do garderoby. 
22. Wąsiewicz Ignacy, Rzgowska 91, szafa do garderoby. 
23. Zapędowskł Czesław, Gubernatorska 26, 2 szafy dębowe, tremr 
24. Zalewski Bronisław, Sosnowa 8. szafa « otomana. 
25. Hofman Jan, Nowo-Śenatorska 10 4 wafśztnry lęcrne. 
26. Kon Lajbuś, Nawrot 33, 9 paczek przędzy 
27. ^asslśki F , Zamenhofa 38, srzafa z lustrem i szafa zwyczajna. 
28. GUksman Samuel. Piotrkowska 183, maszyna do i życia, regar, szafka 1 biur 

ko. 
i Glat Bo-.uch, Piotrkowska 3 0 s z a f a i kredens. 

30 W-ślicki "A. J.. Piotrkowska 33. 10 sztuk towaru weln 
3 l ' Fraszkier 1 Ci, Anny 25 2 stoły, szafka, biurko. 
32. Aronowicz M., Karola 17, 27 rolek przędzy. 
33. Zieliński Jan, Wólczańska 229, szafa. 
34 Wojdysławski J., Gdańska 131, 2 szafy, kozetka, stół, 6 krze 
35. Karnowski Fiszel, Piotrkowska 167, 1 sztuka weluru. 
36. Wiktoria, Główna 58, 20 garniturów i lustro. 
37. Gutman i Krajcman, Kilińskiego 61. 13 sztuk towaru wełn. 

Naczelnik Urzędu: (—) Ż m i g r o d z k i . 

Mmi 

Reprezentant kilku zagranicz
nych firm poszukuje 

z kap i ta łem 15 - 20.000 z łotych. 
Oferty sub .Wspólnik 1925« do 

adm. „Republiki". 487 
• • • • • • • • • a a a a a a a a e a a a a — • 

MteisKi Kinematooial oświatowy 
Wodny RyneK 44. 

— PROGRAM M 3. — 
Od 19-go stycznia 1925 r. 

DLA DOROSŁYCH 
Pie rwszy r a * * Ł o d z i 

Wielki 
Wizje 
twórni 

człowiek w życiu nowej epoki, 
dziejowe w 10-clu aktach. Wy-
„Sindlcato Films Storlcke" we 

Florencji. 
Początek o g. 6 i 8.30 wiecz. 

DLA DZIECI i MŁODZIEŻY: 

1-szy Zlot Narodowy Kanony 
/ WARSZAWIE. 

NAD PROGRAM: . 

? 9 
Początek o g. 3 i 

? 
4.30 po poł. 

[ft założyć 

nikłem, lub też 

biuro porad 
prawnych, po
siadam loka l 
e legancki 

w centrum mia
sta. Łaskawe o-
ferty pod litery 
A.B. 16. 517. 

P o s z u k u j ę 
m i e s z k a n i a 
4— 5 pokojowego 
z wszelkiemi wygo
dami w przyzwol-
tym domu i dobrej 
dzielnicy. Oferty 

„Gotówka" do ad-
mlnlstr. Republiki* 

Ukartitisla 

P i o t r k o w s k a 5 1 
Przyjmuje codzien
nie prócz niedziel 1 

śwIąI od godz 
10—2 I 4—7 

odwołania, rekursy, zażalenia, memorjały i t. p< 
do WŁADZ Skarbowych, Administracyjnych, Są
dowych, Wojskowych i Komuhalnych, 

Tllimannnia 2 J C 2 Y k ó w : polskiego, francuskiego, niemiec-
I fUlItULŁclIllJ kiego, angielskiego, rosyjskiego, i włoskiego 

oraz korespondencją handlową i prywnt-
ńą w tych językach, 
wszelkiego rodiajił aktów, umów, statutów i 
t .p. oraz układanie Og łoszeń I Rek lam, 

zeznań podatkowych i redagowanie wy
jaśnień w sprawach wymiaru podatków, 

lii 

Sporządzanie 

Wszelkiego rodzaju dokumentów, 

i i nadzOr nad księgowością 
z a ł a t w i a 

działając na podstawie Reskryptu Urzędu Wojew. wŁodzi za L.Ad.8194-1 

UlUl U i przeplsywań na maszynie ,,L L li Łódź, nł. Piotrkowska 28. 
prawa ofic, I Wtjścle. 

Dr. med. 

r 

Właściciele domów w Berlinie 
udziela POŻYCZEK HIPOTECZNYCH na bardzo 
dogodnych warunkach, załatwia kupno i sprzedaż 
wszelkiego rodzaju realności, a zwłaszcza sumiennie 

— ADMINISTRUJE D O M A M I . — 

Inżynier Victor Pakschwer 
BERLIN W. 3 0 

Aschaffenburgerstr. 16. 

Referencje dla Łodzi 
B-cia Z. i A. Rappeport 

Łódź, Piotrkowska jVa 15. 

Dr. med. 

i. 
choroby oczti 

TRAUGUTTA Krótka 12). 
umje od 1— 

przyi-
3 17—6 

P r a c o w n i a a r tys tyczna 
przyjmuje wszelkie roboty wchodzące] 
w zakres ręcznego haftu białego ko
lorowego (suknie) I filet. Przyjmuje 
również zamówienia na wykwintną 
damską bieli/nę (wyprawy) oraz py 
jamy dla dorosłych i dzieci. Ceny] 
nardzo niskie. H i rsz inann , Lipo
wa 20 (róg Zielonej) poprz. oficyna 

1-sze piętro. 

Kostjumy 
damskie 1 męskie 

do wypożyczenia 
nowe 1 używane 
N a b o r o w s k l 

Gdańska 64 m. 12. 
626 -2 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Przyj

muje od 8 do 10 r. 
i od 4 I pół do 8 w. 

t 
Dr. W. 

Gdańska 4 2 
(Diłiga) 

Choroby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 12—2 
1 od 5—8. 

Or. 

Lil i i 
Choroby skórne 

I weneryczne 
Leczenie 

Rentgenem I kwarco 
wą lampą. Przyjm. 
od 10—12 i 5—7. 
N a w r o t Ni 7. 

Telefon 28-07. 

Or. 

specjalista chorób 
uszu. nosa, gardła 

i płuc. 
P o m o r s k a M i 10 
Przyjm. od, 12-2 3-7 

Tel. 27-81 

LeKarz-Dentysta 

E. Morgenstern-
wznowiła przyjęcia 

Kilińskiego lit 49. 
(front pr. str. II p 

492—3 

?•••**»*••••*••» emtmmaj 

1 MIESZKANIE 
B słoneczne skłaniające .się z 2-ch 
1 olbrzytnch śiiaia umontowa-
I nych pokoi ! kuchni z gazowym 
I i elektrycznym oświetleniem wraz 

z lelefontn w centrum miasta do 
odstąpienia. . 

Tumie do odstąpienia nowa 
jasna dębowa sypialka, pokó] sto
łowy urządzenie koclienne białe 
oraz różne dr biiostki. Poważni 
reflektanci tylko za gotówkę ze
chcą złożyć oferty sub „Wyjazd" 

jdo .Republiki". 509 ^ i 

Poszukuję 

mieszkanie 
6—7 pokojowe 

w okolicy Górnej części Piotr
kowskiej. Oferty sub. „J.S". 
. • • • • © » » • « • • • • • • • • • • • • • • • 

Ogłoszenia drobne 
»»»4>4>»4>»4»4>4>a»»4)»»»4>»4>4>W 

Kupno i sprzed 
Tanio 00 sprzeda

nia sypialnia, 
stół I różne krze* 

sła wyścielane- w 
warsztacie stolarsko 
łaplcersklra, Zielo
na 39 493—2 
weble .z powodu 
R Wyjazdil sprze
dam-

m. 7. 
Główna 47 

479 

Burtowa sprzedaż 
maszyn dó szy 

cla. Ceny fabryczne 
Perła i Pomorski 

Piotrkowska 69 w 
podwórzu 

L o k a l e . 

f śródmieściu po-j 
kój z kuchnią 

przedpokój, wygo. 
da, oświetletiłe 

elektr. gaż, z me-; 
blaml lub beż do 

odstąpienia. Oferty 
do Republiki sub 
„Śródmieście.* 

518-2 

Poszukuję 2 pokoi 
lub Jeden z przed 

pokojem na Piotr
kowskie) od Hi ] 
do jsft 40 na ka ce 
lafjc. Oler'y „kan 
celarja* do redakcji 
Republiki. 518-

Osńba Inteligentna 
poszukuje ;•.,] ,! 

jn przy rodzinie za 
lekcje mhzykl lub 
francuskiego-rii emle 

ckiego. Oterty 
W admln. gazety 
Republika dla Jii-
tcligentrie)^. ...,516 

Pokój umeblowany 
na kilka godzin 

wieczornych w ty. 
godnlu poszukiwa
ny. Oferty do Re 
publiki pod F.F. 21 

510-ć 

Przyjmę na stancji 
biuralistki, ucze 

nlce Izrael. Wiado
mość. Piotrkowska 
121 m, 29. 521 

Miody urzędnik ban 
kowy poszukuje 

pokoju przy rodź 
nie. Łaskawe zgło-| 
szenie do Redakci 
pod „A. U." 631-2! 

Posady . 

Młoda inteligentna 
Izr. poszukuje 

kondycję. Ofeity do 
Republiki pod ,H 
L". 5391 
nlanistkaVószukuje 

Stenograficznie żą* 
dajcie bezpłatne 

go numeru mieslę* 
cznika .Steuograf 
Polski*, WarszaW.1, 
Hoża 80. 74*10 
PTEMÓORAFJl"^ 
U ucza listownie . 
szybko, jakhajdó 
klii.lnifj (gwardrtcja 
Instytut Stenogra
ficzny, W'afś!awa, 

Mokotowska 39. 
Żądajcie obszernych 
bezpłatnych pros* 
pehtńw ' . 73-10 

R o z m a i t e . 

Pożycie. 200 żłp-. 
n8 przeciąg 3-ch 

miesięcy dam 2*0" 
proc Łaskawe ofer
ty do RepubliKl 

pod B. K. 522 

Zagubione dokument 
Zaginęła książka o-

brotowa Jakób 
Uajrach. Nowomiej-
ska 16. 424—3 

Siwa Apolonja zgu
biła dowód oso

bisty wydany w 
gminie Chdrłupja 

Mała pow, Sieradz
ki , 491-3 

Tgubloay dowód 
Ł zaliczeniowy 909 
wydauy przez fir
mę Potsko-Rumuń-
Ską na sumę 189 żł. 
wydane dń. 7.Xli. 
1924 n Abowicz; 

. 538—1 
Goldberg u-

czenlca szkoły 
.Nb 122 zgubiła ma-
trykułę. 508 

lela 
I cz< 

lajjublony 
Ł -weksel. 

został 
wysta

wiony p.zez A. 
Kroińskiego na zle
cenie S. L. Flnger-
huta na sumę 60 zł. 
Płatny dnia 1 lite
go powyższy wek
sel unieważnia S. 
L. Fingerhut Plotr-
kowska 62 512 
cooooooooooo 

r g'y w szkole tań 
ca lub klnomato-

grafie. Oferty w ad
ministracji gazety 
Republiki dla mu-
zykalncj", 514 

uniwersytetu udziela 
polskiego, niemiec
kiego, . tamże kon
wersacja rosyjska. 
Kilińskiego 14, wia
domość u dozorcy. 

419—3 

N a u k a I wychów 

Ang<elską kore
spondencję, tłu-! 

maczenla załatwia 
nauczyciel angiel
skiego, korespon
dencji, literatury, 
Markowicz, — Ce-

gielnlana.66 431r3 

Reperuję 
bieliznę 

wszelką starannie i 
niedrogo. Ul. Piotr
kowska 255, ni. 42 
1. of, 2-e piętro -

'iPIlDIIlPrata RPlinłl I k l w r a z z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora- f~\ i 
»BUUmeiflm.tneUUU m „ , , - : w Łodzi 4 z l 20 gr. miesięcznie.-zamiejscowa OgłOSZetlia* 

= = 5 z ł - 20 gr. mieslęcznie.-Zagranlcą 7 zł, 20 mlflslęczn. & ' O ^ C I l i a . 
• Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie dr"o~ 

epublika" i „T;xpress Wieczorny łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. ==s 

ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiers N milimetr, (na stronie 10 aipalt). W' TEKŚCIE 40 er. za wier 
mil. (na st.onie 4 szpalty). NEKROL03I i NAD5SLAM3 3i) gr. za wiersz mil. (na 4 szpalty 

_ Zaręczynowe i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o Sty proc. Zagraniczne o 103 pro 
drożej. Za terminowy druK ogłoszeń adm.n. nie odpowiada DroDne 10 gt. Poszukiwanie prucy ogr. Na|mnlejsze 5 ) ; 

Za wydawnictwo .Republika- Sp z ogr. odp, M.rjan Nu.baum.Ołta.zew.ld.-Ccionkarnl .Republiki-. P.otrlcowa.a 49.-r»ocznia. PlotrRow.lca 1 Ł ^ « U « u , r odo. Józef Burman. ^ 


